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Placu Teairalnym MANIFESTACJA ROBOTNICZA NA CZESC GÓR­
NEGO ŚLĄSKA. Wzywamy wszystkie fabryki, zakłady przemysło­
we, Związki Zawodowe, Komitety Dzielnicowe i organizacje robotni­
cze by ze swymi sztandarami i orkiestrami przybyły na plac Tea­
tralny

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
Warszawski Okręg. Komit. Robotn. P. P. &

) Rada Delegatów Robotniczych N.-S.
Związek Polskich Postów Socjalistycznych 

, Klub Radnych P P. S.
UWAGA: Wszystkie organ zacje uprasza się o zorganizowanie własnych milicji dlą utrzymania porządku.

P L E B I S C Y T
W chwili, gdy to pezemy, niema jeszcze 

ścisłych i niewątpliwych danych o wynihu gło­
sowania, zwłaszcza o jego całokształcie. Praw­
dopodobnie dopiero dziś po południu komi­
sja sojusznicza ogłosi urzędowe sprawozdan e 
Ze zrozumiałą niecierpliwością ogól polski cze­
ka aa te wiadomości. Chcemy się iaknajprę- 
dzej dowiedzieć, «y  i jaką oda eśhśiny prze­
wagę nad Niemcami na calem terytorjum ple- 
biseytowem — a niemniej ważną jest wiado­
mość, jaki był rozkład głosów w poszczegól­
nych powialacl? a nawet gminach. Pamiętać 
bowiem należy, ze. zgodnie z traktatem wer­
salskim, plebiscyt stanowi tylko materjał dla 
Ententy, która poweźmie decyzję na podsta­
wie jego wyników, ale także z uwzględnie­
niem warunków geograficznych i gospodar­
czych. .

Jedno dziś już, zdaje się, n’e u ^a wa 
PHwości: taro, gdiie rozstrzygał robotmk pol- 
ski s k°paló i but — polska zwyciężyłał 2*7- 
ciężyła w powiatach, które do niej przy lęka­
ją — a więc #ame warunki geograficzne wska­
zują, ie powiaty te nie mogą być oddane Niem­
com. Niema jeszcze ścisłych danych, jaką 
większością zwyciężyliśmy — ale sama ta 
większość a-® ulega już wątpliwości. A było­
by chyba ezemś zbyt potwornem, gdyby En- 
tenta chciała wbrew woli ludności, która w 
sposób bohaterski pokonała tyle szalonych 
trudności, rozstrzygać przeciwko Polsce/ N e 
potrzebujemy odwoływać się do względów 
Entente Robotnik polski stoczył walkę plebi­

scytową cięższą niemal od wojny — pamiętaj­
my, Łe na Górnym Śląsku walczy on od trzech 
lat o przyłączenie do Polski wśród warunków 
najcięższych, jakie sobie tylko wyobrazić mo­
żna. w dziki sposób prześladowany przez 
Niemców, którzy nie mogą pogodzić się z my­
ślą, że — będąc mniejszością — przestaną być 
narodem panującym, narodem „panów* dla 
niewolnika polskiego.

I gdy robotnik górnośląski większością 
głosów opowiedział się za Polską, gdy krew 
przelana za sprawę polską przeciwko katom 
Hoersingom teraz znalazła zadośćuczynienie w 
głosowaniu okręgów przemysłowych — rezul­
tat ten jest święty i musi być uświęcony po­
wodzeniem.

Trzeba sobie uprzytommć jak ciężką by­
ła walka przeciwko butnym panom Górnego 
śląska, którzy po swojej stronie m eli wszyst­
kie przewagi. Przecież polskość Górnego Ślą­
ska to jakby te miasta włoskie, które zasypał 
lawą wybuch Wezuwiusza i które po wiekach 
dopiero odkopano. Od sześciuset lat Górny 
Śląsk był zasypany lawą niemiecką — i dopie­
ro przed kilku dziesiątkami lat zaczęła się 
praca nad odkopaniem jego polskości. I cu­
dem niemal było, ie  odkopano ją — żywą i 
mocną, a gdy upadły cesarskie Niemcy, t° 
polskość ta z niepohamowaną siłą rwać się 
poczęła do połączenia ze zmartwychwstałą 
Rzpltą. Ale walka była niebywale trudną: 
Niemcy rozporządzali olbrzymim kapitałem, 
jako posiadacze wszystkich bogaetw tej krai­

ny, rozporządzali tradycyjnemi 
mieli za sobą prasę, szkolnictwo, biurokrację, 
duchowieństwo. Kapitalistom niemieckim po­
magali socjaliści niemieccy — metylko „więk- 
szościowcy“, którzy w kierowanych przez me­
ble związkach zawodowych skupili dość zna­
czną ilość robotników polak ch. ale i niezależ­
ni, oraz komuniści (ci ostatni okłamywali to- 
bołników sowiecką Rosją albo agitacją n  
wstrzymaniem się od wyborów — w rzeczywi­
stości zaś pracowali na rzecz Niemców). Zwa­
żyć trzeba i to, że pobite Niemcy nietknięte 
były jednak spustoszeniem wojennem i zacho* 
wały prawidłową i sprawną organizację poli­
tyczną i gospodarczą, podczas gdy Polska n i ­
szczona jest wojną i okupacją i dopiero bodto- 
je się w warunkach niezmiernie ciężkich. Na 
dobitkę, polityka naszych klas posiadającymi 
z jej nieudolnością i reakcyjuością pogarwdh 
szanse pieb scytu, budziła żywy niepokój O je ­
go wyniki.

A n ostatniej niemal chwili pnsywe®
jeszcze cios w postaci głosowania emigrantów, 
w dwóch trzecich Niemców. Uchwała Radły 
Najwyższej w tej sprawie była zwycięstwem 
dy plomaty cznem N-emców, była zarazem 
wzmocnieniem ich stanowiska podczas plebi­
scytu, oauamła wzmożenie ich siły liczebnej 
kosztem Polaków.

Jeżeli więc mimo to wszystko większość 
okazała się po strome polskiej, to zaprawdę 
robotnik polski dokonał Herkulesowego, ber 
haterskiego czynu.

Większość ta. jak się zdaje, nie będzie 
taka, jakiej oczekiwaliśmy, jakiej pragnęliśmy 
w naszej tęsknocie do jaknajsiłu:ejsaego o* 
twierdzenia pi a w polskiego Śląska. 2Je wy-
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padł dla nas plebiscyt w powiatach rolniczych, 
gdzie i akcja plebiscytowa prowadzona była 
niedbałe i niedostatecznie. Teraz, gdy plebi­
scyt już minął, akcja plebiscytowa musi być 
poddana krytycznej ocenie, a zaniedbania, wi­
ny i błędy muszą być odsłonięte i ujawnione.

Frzedewszystkiem jednak należy podnieść

ten fakt, że nie zawiódł robotnik polską że w 
°kręgaeh robotniczych Górnego śląska Polska 
zwycięży tal

A teraz —• to zwycięstwo robotnika pol­
skiego musi być jaknajzupełniej wyzyskane‘piętnowała, 
przez Rząd polski celem przyłączenia Górnego 
Śląska do Polski.

Jakiekolwiek pod tym względem zanie­
dbanie, nieudolność, niedołęstwo, ustępliwość, 
zdawanie się ślepo na łaskę Ententy — byłyby 
zbrodnią, któraby wieczystą hańbą Rząd na-

Bytom, 21 m am .
(Tel. wda sny).

Do godz. 4-ej po poł. (5-ej według czasu 
warszawskiego) obliczanie głosów w komite­
tach plebiscytowych parytetycznyoh nie było 
jeszcze ukończone. Mimo to ó godz. 4-ej głów­
ny komisarz plebiscytowy niemiecki ogłosił 
komunikat, podający wynik wyborów. Dane 
te są w wielkiej mierze fałszywe i tendencyj­
ne na rzecz Niemiec. Ale i z tej niemieckiej 
wersji wynika, że w powiatach najważniej­
szych, najbardziej uprzemysłowionych i przy­
legających do Rzpltej odnieśliśmy naogół swy- 
eięstmo.
■i Powiat Głosy niem. Głosy polskie

Oleski 34.200 (?) 11.440 (?)
lubliniecki 15.IOO (?) 13.800 (?)
tarnowsko górski 17.600 27jOOO
strzelecki 22500 22.900
gliwicki 58-000 (?) 82.000 (?)
katowicki 66.400 69.800
bytomski 73.900 80.240
zabrski 45.250 43.000
lybn cki 28.000 50.000
pszczyński 14.000 41.000

364.900 391.180 ~
Tak wrięo w tych powiatach, stanowiących 

przemysłową i przylegającą do Polski ezęść 
Śląska, nawet według tych danych niemiec­
kich mamy 30 tys. głosów większości,

Bytom, 21 marca.
_  (PAT). Dotychczasowy wynik plebiscytu 
przedstawia się w ilościach oddanych głosów 
w poszczególnych powiatach następująco: Po­
wiat bytomski za Polską 72.714, za Niemcami 
70.4S4, w samym Bytomiu za Polską oddano 
10.176, za Niemcami 30.266, w powiecie wiej­
skim Bytom oddano przeto głosów za Polską 
©.538, za Niemcami 43.218. Polacy posiadają 
większość w 19 gminach, Niemcy w 6 gminach 
łącznie z Bytomiem miastem.

powiat katowicki: za Polską 70.478, za 
Niemcami 76.472. W samych Katowicach za 
Polską 8.779 głosów, za Niemcami 23 655. W 
wiejskim powiecie katowickim oddano za Pol­
ską 66.699, za Niemcami 52.837. Polacy posia­
dają większość w 25 gminach, Niemey w 8.

Pow. pszczyński: za Polską 53.002, za 
Niemcami 15.342. W samej Pszczynie oddano 
za Polską 910 gL, za Niemcami 2.843. Na po­
wiat wiejski przypada zatem za Polską 52.072, 
za Niemcami 12.409. Polacy posiadają więk- 
saośó w 120 gromach, Niemcy w 7.

Pow. rybnicki: za Polską 48.419, za Niem­
cami 26.478 W samym Rybniku oddano za 
Polaką 1.945 głosów, za Niemcami 4.714. Na

w okręgach przemysłowych.
powiat wiejski przypada zatem za Polską 
46-474, na Niemcy 21.764. Polacy posiadają 
większość w 96 gminach, Niemcy w 8.

Pow. tarnogórski: za Polską 26-714, za 
Niemcami 16.541. Polacy posiadają większość 
w 23 gminach, Niemcy w 3.

Pow. strzelecki: za Polską 23.039, za 
Niemcami 22226. W samych Strzelcach padło 
na Polskę 573, na Niemcy 3.433 gł. Na sarn po- 
wmt wiejski wypada na P lakę 22.446, na 
Niemcy 18.793. Polacy posiadają większość w 
23 gminach, Niemcy w 3.

Pow. oleski: za Polską 10.897, za Wem 
cami 23 490. Polacy posiadają większość w 31 
gminach, Niemcy w 76.

Pow. kiuczborski: Polacy 1.742, Niemcy 
40.968. Nerncy posiadają większość we 
wszystkich gminach tego powiatu.

Królewska Huta, pow. miejski: Polacy 
10.764, Niemcy 31.848.

Pow. zabrski: Polacy 43.278, Niemcy 
45-076- Polacy posiadają większość w 14 gmi­
nach, Niemcy w 2.

Pow. gliwicki; Polacy 35 759, Niemcy 
51.136. W samych Gliwieach padło na Pol­
skę 8.588, za Niemcami 31.022. W powiecie 
wiejskim Gliwice oddano na Polskę 27.171, 
na Niemcy 20.114. Polacy posiadają większość 
w 122 gminach, Niemcy w 13.

Pow. opolski: na Polskę 26.317, na Niem­
cy 77.729. W samym Opolu oddano na Polskę 
1111, na Niemcy 20800 głosów. Polacy posia­
dają większość w 20 gminach, Niemcy w 120.

Dotychczas brak wiadomości jeszcze z 5 
gmin i reszty powiatów, Ł j. Raciborskiego. 
Kozielskiego, Lublinieokiego, części Glubezyc- 
kiego i Pnidn ckiego. Także w powyższych 
obliczeniach możliwe są jeszcze małe popraw­
ki po ogłoszeniu urzędowego wyniku głosowa­
nia przez Komisję Międzysojuszniczą.

Bytom, 21 marca. 
(PAT). Wyniki głosowania wykazały w 

całym powiecie bytomskim 62.963 głosy poi- 
skie, t. j. 59%, i 44.656 głosów niemieckich, 
t. j. 41%.

W mieście Bytomiu dano 10-176 głosów 
polskich, t. j. 33% i 30.260 głosów niemiec­
kich, t. j. 67%.

W poszczególnych gminach rezultaty głosowa­
nia są następujące: Wielkie Piekary głosów pol­
skich 4831, niemieckich 751. Wielka Dąbrówka pol­
skich 1878, niemieckich 362. Oraegów — polskich 
2857, niemieckich 1345. Tartej — polskich 3914, nie­
mieckich 1953, Brzozowie© — polskich 997, niem. 
139. Brzezina — polskich 1910, oierm 852. Grzecho- 
wice dwór — polskich 58, niem. 62. Grzechowiee 
gmina — polskich 4160, niem. 1682. Bobrek dwór 
— polskich 245, niem, 137. Koibrek gmina — pol­

skich 2248, niem. 2540. Rokitnica — polskich 1501, 
niem. 305. Szombierki dwór — polskich 371,
2+4. Szombierki gmina — polskich 1996, niem. 713. 
Kamień — polskich 996. niem. 159. Kart) _  poł. 
2136, niem. 7381. Nowe Nejdyte — 128ę, niem.
1940. Chropoczów — poi. 2583, niem. 1345. Chrapo- 
ezów dwór — poi. 1069, niem. 439. Huta Bismorka
— poi. 4659, niem. 8341. Rozbark — poi. 6135, niem. 
5086. Hohentind© — poi. 8528, niem. 2562. łupiny
— pod. 5306, niem. 4049.

Bytom, 21 marca.
(PAT). Tymczasowe obiięzen-e pod wzglę­

dem ogólnej dości głosów, oraz pod względem 
ilości gmin, które oddawały głosy, wykazuje 
przewagę polską w obwodach przemysłowych 
tudz’ei w części obwodów rolniczych.

Byt°m (pow. wiejski) — głosów polskich 
32.965 (gmin 18) — gł- niem. 43.651 (gmin 6).

Bytom (miasto) — gL polskich 10.070 
(gmin —) — gł. niem. 20.832 (gmina 1).

Katoutee (miasto) głosów poi. 3.779 
(gmin —), gł. niem. 23 055 (gmina 1).

Katouńee (pow. wiejski) gŁ poi. 66.699 
(gmin 25), gł. niem. 52.837 (gmin 8).

Pszczyna (pow. wiejski) gł. poi. 53.0OO 
(gm:n 120), gL niem. 15.342 (gmin 7).

Tarnowskie Góry gł. polskich 26.714 (gmin 
23), gL niem. 16.541 (gmin 3).

Gliwice (miasto) gL polskich 8A58 (gmin 
•), gł. aiam. 32 822 (gmina 1).

Głiwice (pow. wiejski) głosów polskich 
27.177 (gmin 90), gł. niem. 20.194 (gmin 13).

Strzelce gł. połskich 23.040 (gmin 79), gł. 
niem. 22.226 (gmin 43).

Zabrze gł. polskich 43-272 (gmin 11), gjL 
n'em. 45.225 (gmin 3).

Rybnik gł. poi. 48.417 (gmin 20), głosów 
niem . 26.478 (gmin 8).

Huta Królewska gł. polskich 10.764 (gmin 
1), gł. niem. 31.841 (gmina 1).

Ogólny więc wynik przedstawi* « ę  m  
przytoczonych wyżej obwodach jak następuje:

Głosów polsk’ch 384.504 (52%).
Gł°sów niemieckich 360.052 (48%).
Gmin polskich 462 (83%).
Gmin niemieckich 94 (17%)'.

Bytom, 21 marca, 11-ta rano.

(Od własnego korespondenta).

W niedzielę cała praca plebiscytowa sku­
piła się w siedzibie komisji międzyalj&nckiej w 
Opolu. Koło godz. 9-ej zebrali się w jednej z 
sal byłego pałacu regencji opolskiej dzienni­
karze z całego niema) świata, którym komuni­
kowano o wyniku głosowania w poszczegół-

2)
WACŁAW WOLSKI.
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NOC WALPURGt
...Jaki był stosunek jej do niego? Mógł o 

nim powiedzieć tylko tyle, że na imię mu: 
Tajemnica! Była daleko bardziej Sfinksem, 
niż nim jest każda inna, młoda, piękna i  po­
wabna koibieta. Sfinksem nawet dla siebie. 
Lubiła go. Dowiedziała mu o tem kiedyś na­
wet sama, na jednym z wieczorów „na ch u to­
n e  hlii* Diikauiki"*), urządzanych przez poe­
tyckie i „poetyzujące* małżeństwo Groazkow- 
skich, w peusione Potocca, na via Serra, a 
poczciwa, trochę groteskowa, ale bardzo uta­
lentowana poetka i fiiozoika, Mary Groszkow- 
ska, zapewniała go z rozrzewniającą dobro* 
dusznością: „Pan się jej podoba, panie Wie- 
sławtoi" No, a choćby pokazani® cudnegh, ró­
żanego kolana Airodyty, wtedy w kinemato­
grafie! „Gubił się w domysłach", jak piszą 
niekiedy „psyehokgizująey" powieściopisa- 
rze! Pomimo że jej nie kochał (przynajmniej 
tak mu się zdawało), jednak sama myśl o tem, 
że ta cudna królewna z Bajki, nWniirdm ru­
sałka, czy wschodnia kurysa, bajadera, pieśoi 
Się z jego przyjacielem, di Paninim, była dla 
niego istną Gehenną mękił Tak, on gej się 
podoba (pomimo swoich lat pięćdziesięciu i 
widocznego znękania życiem), podoba jej się, 
jako ^łiepoapolita, nad wyraz odrębna, jakaś 
norwidowa indywidualność ', (o ezem jej sma­
lone duiby naplotła ta „swatka związków

— —

*) Na chutorze w. pobliżu Dlkaułri pytul utwo­
ru Gegoia). '*

dusz**, jak ją nazywał, sentymentalna poetka, 
pani Mary Groszkowska), o® jej sdę podobał, 
a dla „manfredyzuijącego", ale silnego, młode­
go, .on edyceu szo wego“ socjała, di Paniniego, 
były w tajamne (burzliwe, huczące czara om, 
spientonem morzem), liguryjskie noce — 
wszystkie ekstazy l wniesienia jej m iłosnego 
szału! On był tylko od tego, żeby „marzyć" 
o niej, „odczuwać" ją, a di Pomni... Dusił się 
z wściekłości na tę myśIL. : |

—I mimowoli, jakby na przekór samemu 
sobie, „zamarzył" w tej chwili o niej, wywalał 
przed oaty duszy jej cudną, feeryczną wizję, w 
bengalskim blasku wiszącej, elektrycznej am­
pli, przyćmionej demoniczną purpurą spowija­
jącego ją abażuru, w zacisznym, dwupokojowym 
apartamencie Groszkowskich, w pensiónc 
Polaccffl. Pani Mapy, % umiejętnością, właściwą 
subtelnej i wyiwomeą bądź co bądź kobiecie, 
tchnęła jakieś intymne ciepło w jego eleganc­
kie, ale zimne, banalne, biało lakierowane 
urządzenie. Przy ,pomocy dywanów, wachlarzy, 

! abażurów, „bajecznie kolorowych** obrazów 
‘ Qrosakqwskiego, który był także malarzem, 
pokoje ich naprawdę przybrały jakąś cechę 
crjentalną. Jakie słodko, bajkowo, w ciszy te­
go letniego, włoskiego wieczoru, przy miłym, 
nocnym powiewie od morza (którego szumu 
nie było słychać, gdyż via Serra jest odeń 
dość daleko), brzmiały niewypowiedziaiuc 
tęskne, czarujące, ukraińskie pieśni Princes- 
sety! Wszyscy się w nie zasłuchali, niby za­
klęci urokiem tej płomiennej, namiętnej bru­
nety, o czaro em. aksam tnem spojrzeniu, baj­
kowej Rusinki — „czarywnyci**, przemienionej 
jakimś czarem w wytworną damę z włoskiej 
RMeiy, od której bila upajająca woń drogich 
perfum i zmysłowego podniecenia! Di Panini, 
który nie rozumiał ani słowa z tekstu pieśni, 
patrzył na nią, niby jakiś dawny Medici, lub 
StrOzzi, na piękny obraz, a jemu, Wiesławowi,

się zdawało, że, jak sułtan na odałiskę, której 
dopiero co rzucił chustkę!

.„Oderwał się od tych wspomnień, żeby 
wrócić do teraźniejszej chwili, i odd ił się wy. 
łączn‘6 kontemplacji cudni© (choć od niechce­
nia) upozowauiej nawprost niego- w rogu tram­
waju, „upiorniejąoej" jakoś w słabym, przyga- 
sającym chwilami blasku lampek elektrycz­
nych, prinoesse'y Annettety (swojej „Haaiki**t 
jak ją niekiedy nazywał tkliwie w duszy, w 
momentach „upojenia żądzą"! ii® w tem 
byłe pozażyciowego hamletyzmu i literackiej 
wyobraźni — Bóg jeden w i^  tylko 1 mógłby 
śmiało w takich chwilach powiedzieć o &4>ie, 
trawestując poetę: ^Romans układaszl").

„Było w jej cudnej pow® w tej chwili, i  
w uiezapomnianem, jedynem, uiepodobnem 
spojrzeniu czarnych, aksamitnych ocząt, coś 
z rozkapryszenia dziecka, któremu chce 
się już „do łózia", t ® pustej fiiglara'Aci ko­
biecego, pewnego swej potęgi i mocy, demona! 
Wyglądała, jak cudna „Cza muszka “-rusałka z 
krainy Bajki, maraema. Był w niej, pomimo 
szatańskiej urody i kipiącej młodości, jak© 
•egzoty m, jakby rozkoszna bezradność K jp* 
ciuszka, wctbec tycia, wobec twardego, bru­
talnego dotknięcia jego „jawy". \v  tym słabym 
— raz po t&z przygasającym blasku lampek 
elektrycznych, rozrzewniała go ukraińskim, 
stępowym urokiem, i tem czarującem pochyle­
niem pysznej, królewskiej, klasycznie pro­
porcjonalnej, kruczowłosej głowy! Jakby Fa­
tum kobiece (jego Fatum!), w jakieś tajem­
nej, wyrocznej zadumie! W tej chwili, na tej 
cudnej twarzyczce rusińskiej rusałki, obok 
senności i ja&by dziecinnego rozkapryszenia, 
był jeszcze, złagodzony przekorna figlarnością, 
leciuchny wyraz zadąsanla. '  .

(Dok. naśf.).
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oych gminach, w miarę otrzymywania spra- 
« 02dań-

O pierwszych wrażeniach do godiz. 4r©j w 
0017 telegrafowałem do „Robotnika".

O godz. 7-ej rano, w chwili, gdy opuszcza­
łem Opole, sytuacja przedstawiała się nastę- 
jajgąco:

Cłęść po-tr. Katowickiego — miasto:
głosów polskich 3897, niem. — 22.755.
Okręg:
głosów polskich 50.000, niem. — 38.000.
Ckęśe pow. Bytomskiego — miasto:
głosów polskich 10.090, niem. —■ 29.879.
Okręg:
głosów polskich 12-000, niem. — 0.000.
Królewska Huta:
głosów polskich 10.764, niem. — 31.848.
Powiat Rybnicki:
głosów polskich 16.744, niem. — 6-216.
Powiat Pssczyński;
głosów polskieh 23,552, niem. — 5.450.
Powiat Lubbniecki:
głosów polskich 7.006, niem. — 6000.
Powiat Strzelecki:
głosów polskich 8.800, niem. — 8.784.
Powiat Tamo wtoki;
głosów polskich 25.600, niem. — 16.000.
Powiat Raciborski:
głosów polskich 13.000, niem. — 11.000.
Powiat Olesióski:
głosów polskich 3-072, niem. — 4.000.
Powiat Opolski:
30% głosów polskich.
Mniejszy procent w powiatach: Koziel­

skim, Namysłowskim i Skotnickim.
Według dodatkowo zebranych informacji 

powiaty Bytomski i Katowicki, pomimo prze­
wagi niemieckich głosów w miastach, w 
większości opowiedziały się za Polską, tak, że 
ilość głosów polskich w najważniejszych po­
wiatach dochodzi do 55%, a nawet 60%. W 
Zabrski m powiecie Polacy osiągnęli 65.000 
Niemcy 53 tysiące. Ostateczne rezultaty wia­
dome będą po południu. Powiaty przemysło­
we: Katowicki, Bytomski, Zabrski, Strzelecki, 
Gliwicki nie zawiodły. Zwycięstwo zupełne w 
Pszczyńskim i Rybnickim. Niepowodzenie w 
powiatach nadgranicznych niemiecka prasa 
stara- się upozorować przez manifestacje zwy­
cięstwa. Pokój niczem nie był zakłócony.

iW Opolu Niemcy urządzili maaieslację z 
okazji większości głosów.

■Dzisiaj w mieście wszystko idzie zwykłym 
oybem.

Opole, 21 marca.
(E. E-). Około północy, po ogłoszeniu przy­

bliżonych wyników plebiscytu, Niemcy tutejsi 
urządzili wielką demonstrację, przeciągając 
ulicami ze śpiewem: „Deutschland ueber al­
ias". Demonstrantów rozproszono, aresztując 
kijka osób.

Opole, 21 marca.
(E. E.). W nocy z 20 na 21 b. m. w Kato­

wicach Niemcy urządziła wielką demonstrację 
antypolską. Szybkość i sprawność zorganizo­
wania tej demonstracji pozwala przypuszczać, 
iż nie była ona samorzutną, lecz jest dziełem 
tajnych organizacji wojskowych niemieckich. 
Demonstracja ta nabrała o tyle groźnego cha­
rakteru, .iż wojska koalicyjne skon sygnowano 
w koszarach i nakazano im ostre pogotowie. 
W chwili ogłoszenia urzędowego wyniku gło­
sowania, które niewątpliwi© da znaczną prze­
wagę Polsce, należy się obawiać wybuchu po­
dobnych demonstracji na całym terenie plebi­
scytowym.

Opole, 21 marca.
(E. E.). Głosujący stawili się tłumnie do 

urn. Procent tych, którzy nie uczestniczyli w 
głosowaniu, wynosi od % d» 1.

O godz. 5 rano stosunek złożonych głosów 
przedstawiał się, jak następuje: W powiecie 
Pszczyńskim około 80% głosów złożono za 
polską, w pow. Tarnowickim złożono do. 
tycbcaas za Polską 24551, za Niemcami 16240. 
jazem z miastem Tamowice, gdzie Polacy o- 
trzymali 1852, Niemcy zaś 7556. W Bytomiu— 
mieście — Polacy otrzymali 10060, Niemcy— 
29477. W Hucie Królewskiej—mieście—Pola­
cy 10741, Niemcy 31848. W Katowicach—mia­
sto — Polacy 3897, Niemcy 22756. W Karbach 
'(wieś) Polacy 2135, Niemcy 905. W Opolu — 
mieście — Polacy 1111, Niemcy 20405.

„WYRŻNĄĆ POLAKÓW".
Sosnowiec, 21 marca.

(PAT.). W  nocy w Katowicach Niemcy 
wskutek uzyskania przewagi głosów po swe 
jej stronie w samem mieście Katowicach wy­
stąpili z manifestacjami pod hasłem: „Wy* 
rżnięcia Polaków". Wojska koalicyjne wycofa­
ły się z miasta i zajęły koszary w mocneim po­
gotowiu, czekając na dalszy rozwój wypadków.

Sosnowiec, 21 marca.
(PAT.). Dzień plebiscytowy na Górnym 

Śląsku przeszedł spokojnie. Akt głosowania

plebiscytowego na Górnym Śląsku odbył się 
prawie bez wyjątku prawidłowo, tylko w po­
wiecie Prudnickim niemieccy stosstrupperzy 
naruszyli tajność głosowania. W kilku miej­
scowościach wtargnęli oni do sal wyborczych, 
kontrolując, jakie kartki poszczególni wybor­
cy wkładają do kopert. Wyniki głosowania 
nie zostały dotąd jeszcze ogólnie stwierdzone. 
Powiaty: pszczyński, rybnicki, tarnogórski, 
lublimiecki, strzelecki i gliwicki wykazują ab­
solutną większość polską. Powiaty: bytomski 
i katowicki, po doliczeniu głosów miasta By­
tomia, względnie Katowic, przechylają się o- 
gólnie cokolwiek na korzyść Niemiec.

Sosnowiec, 21 marca.
(PAT). W powiecie strzeleckim do godz. 

6-ej rano za Polską opowiedziało się 79 gmin, 
za Niemcami 43.

Sosnowiec, 21 marca.
(PAT.). Powiał Tarnowskie Góry da) oko­

ło 70% na naszą korzyść, ©lewski 50%, gUwie- 
ki: w okręgu wiejskim 65%, w miejskim 19%, 
razem 55% na naszą korzyść; bytomski 59%, 
zabrski 57%, katowicki, który w tej chwili 
znajduje się w stadjuon wykańczania obliczeń 
rezultatów głosowania, dał dotyehczas 51% 
na naszą korzyść, powiaty: pszczyński i rybni­
cki obydwa wykazują od 70 — 80% polskich 
głosów.

Mały feljeton

Komuniści wydali odezwę zwracającą się 
przeciwko plebiscytowi na Górnym Śląsku, 
doradzającą wstrzymać się od głosowania. 
Jest to poślednio wskazówka, ażeby dopoma­
gać Niemcom, ponieważ komun ści niemieccy 
na Górnym Śląsku glosował:, oczywiście — 
za Niemcami. Odezwę swoją kończą komuniści 
okrzykiem: „Niech żyje Polska Sowiecka! 
Niech żyją Niemcy Sowieckie!" O Rosji so­
wieckiej sprytne zamilczeli, albowiem łatwo 
mogłaby się nasunąć podejrzenie, że w takim 
razie Polska sowiecka musiałaby Bię zlać z 
memi po połowie — jedna połowa z N em- 
oami sowieckiem 1, druga z Rosją sowiecką u- 
tarlyrn szlakiem — rozbiorów.

Cyn zm tych panów jest niesłychany. 
Wypisują niesłychane bzdurslwa z prze­

wrotnością świadomą kandydatów na komisa­
rzy z czerezwyczajek i udają przytem czułych 
obrońców — proletarjatu polskiego. Lisy to, 
lisy, lecz zbyt ordynarn e farbowane. Wiedzą 
sąsiedzi, jak kto siedź- Mamy ich raj sowiec­
ki tuż pod bokiem i wiemy coś nie coś o mi­
łości komun styczno bolszewickiej dla prole­
tarjatu. W ostatnich dnach w imię tej miłości 
wymordowali znowu tysiące proletarjuszy w 
Moskwie, Petersburgu i Kronsztadzie. W imię

tej miłości wyrżnęli albo wypędzili z Rosji 
burżuazję rosyjską, ażeby na jej miejsce za­
prosić burżuazję angielską i amerykańską. W 
imię tej miłości zmilitaryzowali wszystkich ro­
botników wszelkich zawodów, przepełnili i  
przepełniają więzienia robotnikami, mordowa­
li i mordują po czerezwyczajkach, na strajk 
odpowiadają kulą, znieśli wolność słowa, kry­
tyki, druku i organizacji. W imię miłości pro­
letarjatu gruzińskiego najechali i zniszczyli 
socjalistyczną Gruzję, w imię proletarjatu pol­
skiego w Wileńszczyźnie oddali w lecie Wil­
no — Litwinom, w imię miłości proletarjatu 
polskiego chcieli w lecie zdławić Polskę. W 
imię miłości proletarjatu europejskiego doko­
nywają roboty nawskroś kontrrewolucyjnej w 
całej Europie, wszędzie rozbijając stronnictwa 
socjalistyczne a wzmacniając burżuazję.

Jestto  miłość, zaiste, Inkwizycji średnio­
wiecznej, która torturując, łamiąc kołem, wy­
palając oczy, Wbijając gwoździe pod paznok­
cie, paląc na wolnym ogniu, szeptała do ska­
zańca słodkim głosem: „O duszo, duszko naj- 
milszal C erpieuia te zadaję ci — z miłości 
dla ciebie". Można ten charakter działalności 
komunisty czno-boiszewickiej określić także 
słowami broszurki Nieczajewa (Res ^Dzieje 
socjalizmu w Polsce"), który 50 lat temu zale­
cał rewolucjonistom rosyjskim zbliżenie się 
„do dzikiego rozbójniczego świata, tego praw­
dziwego i jedynego rewolucjonisty w Rosji".

Ale Polska — to nie Rosja. Polska nawet 
burżuazyjna stoj wyżej pod względem wolno­
ściowym i gospodarczym, niż Rosja sowiecka. 
Proletariat polski może tu się rozwijać swo­
bodnie, ma prawo krytyki, może przeciwko 
nadużyciom walczyć, może iść w rozwoju na 
podstawie demokratycznej do najdalszych 
swych celów. Wszystko to zależy jedynie od 
s ły i świadomości jego. W Rosji nie. I dlate­
go wygląda to na ironję, gdy komuniści w 
swych odezwach (np. w odezw e z 6 marca 
b. r.) wołają: „Żądamy zniesienia stanów wy­
jątkowych i sądów doraźnychl Swobody ze­
brań, zgromadzeń i demonstracji! Wolności 
iłowa, druku i organizacji!" Tak wołają ci, 
którzy w Rosji w ciągu 4 lat ani na jeden 
dzień nie znieśli stanu wojennego, zaprowa­
dzili czerezwyczajki, którzy zgromadzemą, de­
monstracje i strajki uśmierzają kulomiotami, 
którzy znieśli wolność słowa, druku i organi­
zacji, którzy projetarjat rosyjski rzucili na pa­
stwę głodu, niewoli i caryzmu komisarzy!

Co za cynizm! Dlaczego nie piszecie, pa­
nowie, takich odezw w Rosji, po rosyjsku, dla 
ludu rogyjskiego?

Zostawcie w spokoju proletarjat polski, 
który bez was łatwiej, szybciej i skuteczniej 
zwalczy rodzimą reakcję, bo wy tylko dopo­
magacie reakcji w Polsce przez swoją cynia- 
ną, przewrotną i niesumienną agitację.

Zyslaw.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna)

W przededniu plebiscytu na Górnym Śląsku. — Uniewinnienie 
o zdradę stornu. — Sprostowanie fałszów o socjalistach polskich na

laire‘a“.

10 oskarżonych 
lamach „Popu-

20-ty marca będzie dniem w równej mie­
rze doniosłym dla losu Europy i świata, jak 
ubiegłe dni wielkiej wojny — pisze pan Gener- 
te w ,,1‘Avenir". Z tego krótkiego 2damia wi­
dzimy, jak wielkie znaczenie, nie przelotne, 
publicyści przypisują plebiscytowi na Górnym 
Śląsku.

Jak pan Gpnerte, tak i inni pisarze fran­
cuscy z wielkiem opóźnieniem przystąpili do 
omawiania tej sprawy, gdy tymczasem niemiec­
ka agitacja znalazła w Angljj j  Ameryce usłu­
żną prasę, usłużnych i zdolnych pisarzy i poli­
tyków, jak np. Keynesa, zapełniających fałszy­
wą statystyką i falszywemi danemi szpalty 
pism.

Go myśmy zrobili przez ten czas w Zacho­
dniej Europie, w porównaniu z agitacją nie­
miecką?

Przespaliśmy tę pracę, ocknąwszy się w
ostatniej chwili, gdy niebezpieczeństwo stoi u 
naszych wrót.

Pan Olszewski, były minister handlu i prze­
mysłu, jest podobno endekiem, .posiada więc 
wszelkie kwalifikacje, by nas do siebie zrazić, 
ale to nam nie przeszkodzi ńa tem miejscu, w 
„Robotniku", ppzyznać panu Olszewskiemu, że 
świetnie wykazał, na mocy statystyk nie­
mieckich, oraz różnych niemieckich zarządzeń 
rządowych i instytucji przemysłowych (i to w 
wielu wypadkach na tatflicach graficznych), że 
Górny Śląsk jest nasz i jest mezbędoem dla 
Polaki źródłem węgłowem, gdy tymczasem 
Niemcy, wskutek trudnej komunikacji, nie mo­
gli z niego korzystać dla swego przemysłu i 
wywozu.

|P° drugie, nie odczuwaliby oni braku te­
go węgla, bowiem jedna tylko Westfalja po­
siada go w większej ilości, niż Francja i An- 
głja.

Nie będę wchodził w szczegóły tej pracy, 
umiejętnie, źródłowo i sumiennie przygotowa­
nej-

W tej chwili mówię o tem z dwóch prae- 
dewszysfkiem względów. Pierwszy: — dlacze­
go teraz dopiero, w przededniu plebiscytu, pan

Olszewski rozpoczyna wychowawczą akcję w 
odpowiedzialnych kołach francuskich i dlacze­
go taka sama akcja nie była przedsięwzięta w 
Anglji i Ameryce?

Na zebraniu, specjalnie zwołaniem w mie­
szkaniu posła p. Zamojskiego, widziałem, jak 
znani francuscy pisarze i działacze, oczy ze 
zdumienia wybałuszyli, gdy p. min. Olszewski 
opowiadał im, 00 to jest Górny Śląsk, ozem on 
jest dla Polski, a czem dla Niemiec, jak obalał 
rbecne niemieckie żomglerstwo cyframi, zesta­
wiając je z ich własnami cyframi z przed woj­
ny i przekonywał zebranych na podstawie 
własnych Niemców twierdzeń, że Górny Śląek 
jest im. potrzebny, ale... dla zagarnięcia całej 
Polski.

Drugi wzgląd — to zapoznawanie dotych­
czas przez rząd polski znaczenia robotniczej 
opinji publicznej, którą rząd niemiecki starał 
się zjednać wszelkimi sposobami. Gdy któryś 
z dzialaczów burżuazyjnych ma naprawdę ooś 
dc- powiedzenia, żaden socjalistą, czy też synr 
dykalista ni© ominie sposobności, by go wy­
słuchać z zajęciem. Pan Zamojski przekonał 
się naocznie, że na jego zaproszenie, przybyli 
i socjalistyczni publicyści, zarówno francuscy, 
jak i polscy, którzy też nie żałowali, że mieli 
sposobność wysłuchania p. Olszewskiego.

Krytykujemy posła Zamojskiego ni© dla­
tego, że jest hrabią, bo to nie jest jego winą, 
tylko że poświęca się pracy, przerastającej jo­
go siły i że ulega wpływom endeckim.

Pan Zamojski jest podobno najmędrszym 
z arystokratycznych przedstawicieli naszych za­
granicą! Jeżeli tak jest istotnie, to ładni© wy­
glądamy, — w każdym razie p. Zamojski jest 
od nich uczciwszym obywatelem.

Briaiud, interpelowany w Izbie Deputowa­
nych, wśród oklasków przychylnej mu więk­
szości parlamentarnej, zaznaczył zgodność siwo- 
ich poglądów z poglądami Lloyd George'a w 
sprawie indemnizacji niemieckiej i sposobów 
jej przeprowadzenia. Gdyby ktoś w Izbie wte­
dy zechciał zainterpełować pana Rriamda, czy 
zgodność ta też istnieje w związku z Górnym
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Śląskiem, bowiem p- Pertnwnc, bobrze paih- 
farruowaay, jpezytacza następujące zdanie, wy­
powiedziane w maju 1319 raku praes Lloyd 
George‘a, (czemu do tej pooy, zdaje się, wier­
nym zostaje):

„Nie możecie oddbrać Górnego Śląska 
Niemcom, a jednocześnie prowadzić silną in- 
demnizacyjną politykę".

Gdyby Lloyd George tak sama energtez- 
ale zechciał wejrzeć w matactwa kapitalistów 
angielskich, jak energicznie zajmuje się jego 
rząd wieszaniem walczących o niepodległość 
Irlandczyków, to moieby zrozumiał, że duch 
polaki na Śląsku jest równie silny, jak irlandz­
ki >w IrlaindjL

Na stryczkach wieszać można ludzi, ale 
nśe ducha, przechandlować można węgiel, ale 
tóe ludzi, którzy go dobywają-

•**
Wyrok, uniewinniający 10 oskarżonych o 

samach stanu, a w tej liczbie Savanna i Lam­
ia, został wczoraj ogłoszony przez 12 przysię­
głych, jest to jednocześnie wyrok, obciążający 
Blok Narodowy, któremu podwtadn® urzędowe 
sądownictwo skonstruowało to dziwaczne o- 
skarżeide. Najpiękniejszym jednak szczegółem 
w związku z tym jednomyślnym wyrokiem, by­
ło żądanie ,12-tu przysięgłych, złożone na ręce 
ośmieszonego tym wyrokiem prezesa Sądu, 
Duroux, aby je wręczył rządowi i wyciągnął 
i  tego konsekwentne wnioski Poniżej przyta­
czam ów dokument:

„Sędziowie przysięgli Sekwany, ca nad­
zwyczajnej sesji, jednogłośnie wyrażają żąda­
nie, by parlament jahnajweześniej rozpoczął 
debaty o propomowanem prawie, gwaranstują- 
aem wolność osobistą, a zł ozonem przecz p. Cle­
menceau 16 grudnia 1904 t "

Policzek wymieramy został przecz przy­
sięgłych paryskich zarówno p. Clemenceau, 
który tak zasadniczo zmienił się od tego 
szosu, jak i wogóle tym wszystkim, kfóray chcą 
adeptać ideały wolności republikańskiej — (a 
tworzącym naejon&Bstycany t. ar, JBloik Naro­
dowy**).

„L'Oeuvre*1 pówiafla, że ten wyrok, kfóry 
głoebm sum: soda narodowego, stanowi dru­

gą karę, spadającą na Blok Narodowy; pierw­
szą — było około 60,000 głosów, które padły 
aa kandydatury do Izby — Lariota i Suwarina, 
a wśród których nie było 15,000 głosów komu­
nistycznych.

George Peusoł w F„Ere Nouvelle*, mię­
dzy innemi pisze: „Sąd przysięgłych uniewin- 
u9 łudzi w/lnydh, którzy popełnili jedyny błąd 
— ośmielili się swobodnie myśleć. A przecież 
ludzie, którzy ich uniewinniali, oskarżani są 
przez komunistów na każdem zebraniu dema- 
gogtcznem, że są reakcjonistami, spóźnionymi 
wolterjaninami, broniącymi własności indywi­
dualnej, nienaruszalnej i świętej.

Z jakąż pogardliwą miną nasi maili mi­
strzowie tbolszewiamu spoglądają na zacnych 
naszych ludzi, w -wolność jeszcze wierzących".

Wielu z nich * tą samą pogardą spoglądać 
będzie nietylko na niewinnych republikanów, 
ale na towarzyszy socjalistycznych,* órzy w 
walce z reakcją na pomoc im przyszli.

Ciekawem jest, czy długo jeszcze nakazy 
moskiewskie peuć będą hannanję w łonie pro- 
letarjatu i pogłębiać przepaść wśród uczciwej 
demokracji?

Obecna na sali nęo-komtmiśd, wraz z in­
nymi, po ogłoszonym wyroku krzyczeli: — 
„Niech żyje Republika! Niech żyje Francja I 
.Jesteście ludzie uczciwit“. To był okrzyk ser­
ca — iw  tym okrzyku jest więcej prawdy fran­
cuskiego robotnika, uli to 2taowj«wowi się

V
Na wydainean miejscu, na łamach „Popu- 

Mre‘a", wydrukowaną została poniższa odpo­
wiedź, p. t  „Straj polskich kolejarzy*:

„W odpowiedzi na artykuł ZeheLa, otrzy­
maliśmy od towarzysza Hierooimko, sekreta­
rza Sekcji Paryskiej Polskiej Partfli Socjali­
stycznej następujące sprostowanie:

..Ostatni atrajk kolejowy w Polsce, na­
tchnął Zehela dc napisania artykułu p. t  „Jak 
aię nakłada kaganiec na robotników* •— Zehel 
pisze, że pierwszym gestem raądiu Daszyńskie­
go była militaryzacja kolei i kończy potwarza- 
mi, skierowanemi przeciw polskim socjalistom. 
Insynuacje obelżywe, rauecm© na naszą p&rtję, 
dotknąć nas nie są w stanie, ale nie mogę po­
zwolić na przekręcanie prawdy wobec czytel­
ników JPopułaire*.

a) Nasza partia metylko, że nie Mera© udzia­
łu w obecnym rządzie, ale pozostaje z nim w 
walce' otwartej, tak, że natychmiast powstała 
przeciw militaryzacji kolejarzy. Daszyński i in­
ni jego towarzysze sejmowi interpelowali rząd 
tak energicznie, że „Robotnik*, organ partji, 
który interpelację tę podał, został skonfisko­
wany.

b) W chwili gdy rząd ogłoś® mSUtaayzację 
kolei żelaznych, P. P. S. ogłosiła strajk ogólny. 
Dzięki temu strajkowi i energicznej postawie 
naszych towarzyszy, rząd był zmuszony odwo­
łać militaryzację.

e) Partja nasza sprzeciwia się wszystkim 
przedwczesnym strajkom i przestrzega Masę 
robotniczą przed dąglemi do nich podburza- 
niaani komunistów.

W momencie, gdy nasza partja prowadzi 
zażartą walkę dla wyzwoleni® proletariatu 
polskiego i gdy w płomiennych słowach wzywa 
polską klasę robotniczą, by święciła rocznicę

Komuny 1 ter oelefafć łączność i soEdaraoćć
lueouauiów  u au cu sk ic tł j polskich — tego 
rodzaju artykuł, jak Zehela, jest wyjątkowo 
meforfcunmy".

Ustne zadośćuczynienie było nam dane, a

nasza odpowiedź została skwapliwie wydiw 
kowaną. Incydent ten uważamy więc za zakoś* 
ozony.

. _ Hieronimko.
Paryż, 18 marca 1921 r-
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Sprawą odszkodowań niemieckich zajmo­
wały *ię parlamenty państw En tenty, oraz 
partje socjalistyczne i organizacje zawodowe.

W angielskięj Izbie Gmin Lloyd George 
w dłuższem przemówieniu bronił stanowiska 
Ententy, twierdząc, jak poprzednio, że Enten- 
ta gotowa była wysłuchać propozycji niemiec­
kich, któreby w inny sposób, aniżeli chce En­
tente, rozwiązały sprawę odszkodowań. Ale 
zamiast tego rodzaju propozycji, Niemcy prze­
dłożyły ooć w rodzaju odozepnego, uzależnia­
jąc to jeszcze od wyniku walki o Górny Śląsk 
Lloyd George prosił Izbę o przyjęcie ustawy 
w sprawie W% podatku na przywóz niemiec­
ki.

Przeciwko polityce Ententy wystąpił prze- 
wtdnicząey grupy robotniczej poa. Clynes. O- 
świadezył on, że Ententa nie wyczerpała 
wszystkich środków dla zażegnania przesile­
nia; dziwił się, że nie zgodzono się poczekać 
z zastosowaniem środków przymusowych aż 
do wyniku plebiscytu na Górnym Śląsku.

Natomiast inny poseł z grupy robotniczej, 
przywódca kolejarzy Thomas (jednocześnie 
przewodniczący międzynarodówki zawodowej 
w Amsterdamie) oświadczył, że angielska Par­
tja Pracy zgodna jest z rządem, że Niemcy od­
powiedzialne są za wojnę 1 muszą płacić, że 
robotnicy angielscy nie uczynią nic, ©oby mo­
gło zaszkodzić rządowi w jego ciężkim poło­
żeniu, nie przyjmują jednak odpowiedzialno­
ści za politykę rządu.

Izba przyjęła ustawę o podatku.
We francuskiej Izbie deputowanych dy­

skusja sa temat odszkodowań była b. ożywio­
na, miejscami burzliwa. Zarzucano z wielu 
stron, ie 50% podatek wyjdzie na korzyść An- 
glji jedynie, która ni© chce wpuścić do siebie 
towarów niemieckich.

Z przemówień poselskich zasłaguj© na 
wyróżnienie mowa socjalisty, Aurioln, który 
oświadczył, że zasada odszkodowań w brzmie­
niu traktatu jest słuszna i umiarkowana, ale 
wykonanie tej zasady napotyka na trudności. 
Brak międzynarodowej lobdarności finanso­
wej. Propozycje" niemieckie w Londynie mów­
ca nazywa śmiesznemu Ale nie wierzy w aku-

sprany o t a t ó o r a .
tecznośe środków przymusowych, zwłaszcza, 3  
niewiadomo, czy środki te mają służyć do za­
straszenia Niemiec, czy też do wydobycia od 
nich pieniędzy.

Mówca zaproponował, jako wyjście z poło­
żenia, projekt odbudowy na podstawach mię­
dzynarodowych, w której wzięliby udział 
przedsiębiorcy, robotnicy i poszkodowani. Kar 
pitał do tego przedsięwzięci® miałby powstać 
przez pożyczkę międzynarodową przy udziale 
Ameryki.

Parlament belgijski w całości przyłączył
się do stanowiska przedstawicie]* rządu V 
Londynie.

Ciekawe jest stanowisko organizacja robot-, 
niezych. Stwierdziliśmy już przed kilku dnia­
mi, że stanowisko to n e jest jednolite i że 
wskutek tego nie da się przeprowadzić wspól­
nej akcji robotniczej.

Tak się też stało. Najbardziej krańcowe 
stanowisko zajęli socjaliści belgijscy, których 
Rada Partyjna uchwaliła znaczną większością 
głosów poprzeć stanowisko rządu. Uchwala ta 
zrobiła wielkie wrażenie w Niemczech. Nieza­
wiśli wyzyskują ją, jako broń przeciwko II 
Międzynarodówce.

Jak widać i  powyższego sprawozdania z 
przebiegu posiedzenia w angielskiej Izbie 
Gmin niema jednomyślności także w samej 
Partji Pracy.

Francuska Partja Socjalistyczna wydala 
wprawdzie ostry protest przeciwko postępo­
waniu Ententy, ale mowa Auriola była bardzo 
umiarkowana i wcale nie szła na rękę Niem­
com.

Tak samo francuska Powszechna Konfe­
deracja Pracy ogłosiła protest z żądaniem u* 
regulowania sprawy odszkodowań na drodze 
porozumienia, ale protest ten utrzymany je*t 
w tonie łagodnym i bynajmniej nie zdradza 
chęci wystąpienia do walki przeciwko żąda­
niom Ententy, a w obronie Niemiec.

Dlatego też manifestacja, zapowiedziana 
przez partje, należące do Wiednia, na dzień 18 
marca, nie wypadła imponująco, a w żadnym 
razie nie przyczyni się do zmiany stanowiska 
Ententy.

Dokoła Panam©
DOKOŁA PANAMY RYŻOWEJ. 

Otrzymujemy następujące informacje:
W ostatnich latach na gruncie lwowskim 

zjawił się wyksztaloony, układny j grzeczny 
właściciel domu handlowego dr. Żylaki, „eko­
nomista" endecki, wygłaszający publiczne od­
czyty o „ekononwcznem odrodzeniu Polski”, 
pocichu zaś usilnie zabiegający o „odrodze­
ni© własnej kieszeni".

IW ostatnich nuesiąeach roku ubiegłego 
dr. Żylski w przewidywaniu dalszego spadku 
naszej waluty zawarł bardzo korzystną urno­
wy z pewną francuską firmą na dostawę 450 
wagonów ryżu po cenie 1 75 cent. z tern,
że przy wypłaci© odpowiadać będzie bez 
względu na kurs 20 markom polskim, czyli w 
przeliczeniu na naszą ubogą walutę cena 
1 klg. jyżu wynosiła 35 marek

W poszukiwaniu solidnego odbiorcy p. dr. 
Żylski oparł się o Departament Gospodarczy 
M. S. Wojak. Targ w targ po Mikakrotnem 
podwyższaniu przez oferenta ceny, została ona 
ustalona na 43 mk. za Mg. Przy ciągłem ska­
kaniu cen, ta ostatnia była dla Departamentu 
dogodna, została przyjęta, natychmiast zwróco­
no się do Naczelnej Kontroli Państwa, która 
dala pozwolenie na zawarcie tranzakeji, spo­
rządzono kontrakt i wezwano do podpisu p. 
dr. Żylskiego.

Lecz p. dr. Żylski przepadł jak kamień w 
wodzie-

Cóż »ię stało?
W przeddzień ostatecznego podpisania u- 

mowy z Departamentem Gospodarczym, zja­
wia się u p. dr. Żylskiego p. Bronisław Ry­
dzewski, również miły i ukłhdny i również 
sprytny „nouveau riche" wojenny, i proponu­
je mu układ następujący: „Mój najdroższy ko­
lego po fachu, pocóż Ty masz sprzedawać tak 
tanio ryż i komu? Skarbowi Państwa, który 1 
tak ma pieniędzy dostateczni© dużo. Sprze­
daj mnie, dam Ci nawet po 51 mk. za klg. Ty 
zarobisz jeszcze 9 md jonów marek extra, a ja 
już, mając w sferach wojskowych stosuneozki, 
dam sobie z wojskowością radę*.

Tak stanęła nn«wa w celu oszukan a 
skarbu.

P. dr. Żylski przyjął propozycję. Dlacze­
góż ni© schować do kieszeni 9 miljonów ma­
rek i dać dobry przytem zarobek przyjacielo­
wi.

Zakończywszy tranzakcję z Źylskim, p- 
Rydzewski wziął się goręoo do pracy. Przez 
stosuneczki,' powinowactwa zabrał *ię do wyż­

szych- Mer wojskowych i rzeczywiści© xńe dłu­
żej, niż w 3—4 dni Departament Gospodarce^ 
zakupuje ten sam ryż, lecz po ceni© 63 mk. 
za klg. Dzieje się to wszystko pod silnym na­
ciskiem z góry, i wróble na dachach świergocą 
sobie nazwisko wysokiego urzędnika wojsko­
wego, który nakazał wprost Departamentowi 
Gospodarczemu przeprowadzenie tej tranzak- 
cji, choć wiadomem było, iż ryż sprzedawany 
przez Rydzewskiego jest tym samym, któryś 
swego czasu zaofiarował Żylski.

Wiadomem jest, Sejmowa Komisja 
Śledcza ni© jest dokładnie poinformowana wt 
tej sprawie. Lecz cze-m objaśnić iagadk©w© 
milczenie sfer wojskowych?

Dane przed kilku dniami wyjaśnienie wi 
tej sprawie M. S. W. niczego nie wyjaśnił*, 
Obracając iię jedyni© dookoła roztrwonieni© 
funduszów skarbowych przez Bank. Kupi©, 
ctwa Polskiego, M. S- W. odwraca uwagę od 
innej sprawy, od usiłowania okradzenia skar­
bu państwa na olbrzymią sumę 130.000.008 
marek gdyż na transakcji tej 2 paskarzy za, 
rab:ało wymienioną sumę.

Nie dosyć tego. P. ŻylaMego władze we*, 
le ni© ruszają, a p. Rydzew skiego wypuszczą 
się i  więzienia!

Czyje tajemnico® tppływT dztałaj^p
Na jakiej podstawie się dzieje?
Odpowiada się, te niema podstaw praw­

nych do przetrzymywania w areszcie Rydzem

6Czyi  przy istniej#^1*  przepisach o lich- 
wie wojennej, niedostateczne©! jest uprawia-
nie handlu łańcuszkow ego, przy którym aa
jednej tranzakcji, na sumę 250.000.000 mk. 
paskarze zarabiaj* skandaliczną cyfrę 
130.000.000 rok.

Czy to jest sprawiedliwość p. Nowodwor­
skiego?

I dlaczego biedaków, którzy, chcą wyżyw 
wić rodzinę, ta sama sprawiedliwość skazy­
wała na 4 lata ciężkego więzienia za zarobek 
na 1 funcie 20 marek po nad normę? — a dla 
hochstaplerów niema podstaw prawnych!

Tego rodzaju stosowanie różnych miar jesf 
zbrodnią wobec całego narodu.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne!
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Dowiadujemy się, iż przed dwoma da La­
on -wypuszczono na wolność Bronisława Ry­
dzewskiego, znanego z Panamy ryżowej, — 
bez złożenia kaucji.

Również zwolniono * więzienia właścicie­
la eukierm przy ulicy Nowowiejskiej 24, Jó- 
zeia Domańskiego.

Jeden z tyci panów na zapytanie, jakUn- 
Ke to eudejn się stać mogło, miał odrzec;

„Nie wiem, na jakiej podstawi© mnie a- 
tesztowali i me wiem również, na jakiej pod­
stawie wypuszczono mnie na wolność. Jedno i 
drugie zarządzenie — jest dla mnie zagad­
ką".

v Otóż fak d ę  to n nas dzieje.
Podobno Komisja śledcza Sejmowa prze­

kazała tę sprawę do uznania władz sądowych, 
które mają śledztwo ująć w swe ręce.

A może to się dzeje w przewidywaniu 
jnającej nastąpić amneslji??

t, Ale to wydaje się nieco przedwczesnem.
Zresztą nie dziwimy się wcaie: nigdy nie 

tWątpil śmy, że odgrażanie się Rządu p. Wito­
sa paskarzom i spekulantom jest tylko kome- 
dją i że tym panom włos z głowy nie spad­
ała,

Z blizka i z daleka.
WCIĄŻ PROPAGANDA.

Rozmawiałem temi dniami przypadkowo z 
pewnym wybitnym przemysłowcem francu­
skim, reprezentującym grube mil jony w krajo­
wych przedsiębiorstwach unieruchomione i 
zdziwiony poprostu byłem niechęcią, z jaką o 
Polsce myślał. Nie „mówił", jest to bowiem 
bardzo dobrze wychowany człowiek, o dużej 
kuł turze towarzyskiej, ale myślał. Te jego nie­
chętne wobec nas „myśli'* ąjawniał uśmiech 
przelotny, wyraz oczu, giest niedostateozmie po­
hamowany. Obraca się ten człowiek w najlepszej 
pod względem towarzyskim elerae ludzi pol­
skich, otwierają się przed nim podwoje naj­
wyższych dygnitarzy polskich, ale  miał żadnych 
p rzykrości ani z powodu paszportu, ani z .po­
wodu mieszkania. Przyjmowano go w Warsza­
wie, jak u nas przyjmują cudzoziemców- Opo­
wiadał o tern. Mimo wszystko Polska nie wzbu- 
dxila w nim ani wiary, ani przywiązania. 
Wspominał kiiika razy ubóstwo nasze, ciągłe 
iędam i zapomóg i awansów. I ja, trochę ura­
zimy, wspomniałem o trzystu miljardaeh dłu­
gów, jakie na Francji ciążą i przeczytałem mu 
notatkę, wydętą z „Tempa", w myśl której

chwilę, aby Polska istnieć mogła. Nie ma ża­
dnych danych, aby żyć jako państwo. Mu»i być 
pochłonięta, bądi przez Rosję, bądź przez 
Nietncy- Polacy są tchórze. Polski oficer jest 
poniżej wszystkiego, co złego o nim powiedzieć 
można. Nie dba o żołnierza, który jest jako 
materjał wprost doekonały. W okresie inwazji 
młodzi oficerkowie myśleli tylko o Łem, jak 
się schować przed pójściem na front, I tak 
w tym duchu na przestrzeni kilku stron bitych.

Czy kto i  lekarzy naszych obcował z 
tym Amerykaninem? Czy nie było nikogo w 
Czerwonym Krzyżu, któryby zadał sobie trud 
informowania go, oświecenia go, przywiązy­
wania go do kraju, do którego tos go zagnał? 
Napewno nie było nikogo, a jeżeli kto się zna­
lazł, był to napewno człowiek nieodpowiedni, 
pyszałek, zarozumialec, poprostu człowiek nie 
na miejscu. Amerykanin odjechał i teraz ma­
my w słynnym uniwersytecie w Yale ognisk© 
niechęci, które promieniuje na zewnątrz i za­
truwa otoczenie niechęcią do nas.

Wracamy co parę dni do tego samego 
przedmiotu: gdzie jest nasza propaganda? To 
nie dosyć przyjmować tu i owdzie francuskich 
ofieerów, albo pisywać artykuliki w dzienni­
kach francuskich. Czy niema u nas ludzi, którzy- 
by rozumieli całą powagę tej sprawy? Mieliśmy 
urząd propagandy i zamiast pracować nad je­
go rozbudowaniem, skhsowali&my go. A tym­
czasem świat nie czeka. Kaidy nasz błąd bę­
dzie zużytkowany przez przeciwników naazych. 
I po niewczasie będziemy mądrzy.

Henryk BezmaskL

Redaktor naczelny „Robotnika**, tow. Fe­
liks Perl wyjeżdża dziś na dwutygodniowy 
urlop.

I n i  Lesiu.
w mowie, wypowiedzianej na posiedze­

niu muskiewsk.ego Sowietu 2d-go lutego b. r. 
o „kryzysie", Benin przyznał, że popełniono 
wielkie błędy, n‘e Ucząc się * siłami i nie 
myśląc o przyszłości. „W wojnie polskiej — 
mówił Lenin — mieliśmy energiczną, śmiałą 
armję. ale poszliśmy nieco (1) dalej, m i było 
trzeba — aż do wrót Warszawy, a poiein rej- 
terowaliśmy aż pod M ńsk“. To samo było z 
aprowizacją —- przeceniono zapasy. Lenin ża­
le, a  oszczędność w gospodarstwie, a zarazem 
wskazuje, że Syberja i Ukraina me przycho­
dzą z dostateczną pomocą Wieikorosji. Lenin 
przyznaje istnienie „biurokratycznych skanda­
lów'', ale ma nadzieję, ze Sowiety aadzą so- 

W zagiębiu domeekiem po-

centów od długów. Był trochę zły i powiedział: 
to eo innego. Francja pracuje, a Polacy nie 
pracują, tylko się na pomoc zewnętrzną oglą­
dają*—

— „Dlaczego Polacy nie mieliby praco­
wać?" — ośmieliłem się zapytać dostojnego 
gościa. Czy pan był w polskiej fabryce, w poł- 
ekim warsztacie? Nasze życie przemysłowe je­
szcze nie jest odbudowane. Nie mamy surowca, 
nie mamy taboru kolejowego. Tu, jak panu 
wiadomo, byli okupanci. Tak aarno, jak u was 
na północy około Peronu a, Arras, - B f̂chune... 
Tam gorzej wygląda. Tani nawet chłopi praco­
wać jeszcze nie niogą — klną. oskarżają rząd, 
i ile ąłuftzności mająl

— Tak- ale Polacy nie pracują tam, gdzie 
mogą. Taka jest powszechna opinja cudzoziem­
ców. Wy jeszcze wciąż jesteście „Sobieski", 
„Potocki", wy weiąi jeszcze jesteście aa dwo­
rne Ludwika XIV, w Wersalu—

— Kto panu to powiedział? W Sejmie rzą­
dzą chłopi, na czele rządu stoi chłop.

— Wszystko to nie ma wielkiego znaczenia. 
Waszeg) życia me symbolizuje ani Sejm, ani 
rząd.

— Tylko salon pani margrabiny. Tak jak 
gdyby w Paryżu nie było starych margrabin 
na* Przedmieściu ściętego Germana, które 
przyjmują arcybiskupów i gludentów Akademii, 
piszących biograf je kurtyzan i pokojówek Lu­
dwika* XIV. Ale tych zatęchłych salonów pen 
napewno nie nazywa „życiem Francji współ­
czesnej" i sam pan nte jest wy razem tego
ty d a ... , . .  ,  .

Francuz zamyślił się, ńte mia  ̂ PŁ“ fVką 
argumentu

— My błądzimy, wprowadzając was do za­
tęchłych ubikacji tego gmachu, któremu Pol­
ska na imię. Gdy który z was przyjadzie, wnet 
etkrzątnie się koło niego ten i ów szlachetny 
Aw«n i prowadzi was na salony margrabiny. 
W m a w ia ją  w w as. że to jest „Polska'. Tyle 
w tern prawdy, że to jest w Polsce. Tam wszy-, 
scy bywali: i Eżagałyezew i Basel er. Teraz na 
was kolsj. Ale dla pana byłoby cie-kawszem 
być na salonach pana Witosa. a

— -W-amerykańskim tygodniku „Nation 
profesor medycyny w znanym uniwersytecie 
Yale, szef misji Czerwonego Krzyża w Polsce 
w okresie inwazji bolszewickiej, James Honeij, 
zamieścił ziejący nienawiścią do Polski arty­
kuł Ten uczony Amerykanin, który się chwali, 
że przebył całą kampanję na polskim froncie, 
te  widział płonący Mińsk i opustoszałe Wilno, 
dla Polaków, ma tylko wzgardę. Nie wierzy na

niema węgla — a Bierna węgla, ponieważ nie­
ma ehłeba"? Trzeba — mówi Lenin — przer­
wać w jakiemś miejscu ten przeklęty łań­
cuch — a przerwiemy go „energią, naciskiem, 
bohaterstwem pracowników*'. „Niemało było 
sporów z chłopami i robotnikami z powodu 
koncesji, wiec>«, że robotnicy mówili; swoją 
buriuazję wypędziliśmy, a cudzą będziemy 
wpuszczali'*. Na to pcw a da Lenin niema żad­
nej rady: trzeba się zdecydować na ofiary. 
„Niech ciągną korzyści (zagraniczna burżua- 
zja) — byleby położenie się poprawiło. Do­
tychczas jednak nie zawarto ani jednej umo­
wy co do koncesji — Len n przypisuje to 
wpływowi zagranicznej pracy rosyjskiej, któ 
ra odstrasza kapitalistów od Roaji- Lenin mó­
wi o Warszawie, która niegdyś była ośrod­
kiem walki prźec wko caraty wt, a teraz jest fl­
ar odki eru walki przeciwko sowieckiej Ro3ji.

SrcBfta polityczna.
Min. Sapieha wysłał do przewodniczące­

go Rady Ligi Narodów, p. Cunha, notę w 
sprawie Wileńszczyzny. W nocie tej p. Sa­
pieha obala zarzut, jakoby rząd polski unie­
możliwił przeprowadzenie głosowania na Wi­
leńszczyźnie ł przytahza his torję stosunku 
Polski do gen. Żeligowski ego. Opóźnienia, 
jakie zaszły w zmniejszeniu wojsk gen. Żeli­
gowskiego, niie mogły wywołać zwłoki w wy 
konaniu uchwały Rady w sprawie głosowa­
nia ludowego.

Rząd polski stoi nadal na stanowisku, 
że ludność Litwy Środkowej musi mieć pra­
wo bezpośredniego rozwiązywania sporu, ale 
godz3 się na polubowne załatwienie i przyj­
muje propozycję nawiązania bezpośrednich 

rokowań w Brukseli.
Rząd polaki wyraża gotowość przyjęcia 

każdego układu, który będzie zawarty w 
Brukseli za zigodą delegatów polskich.

Następnie nota wskazuje na wrogą wo­
bec Polski polityki rządu kowieńskiego, 
stwierdza, że rząd polski poczynił u gen. Że 
łagowskiego kroki, by poddał swą armję Na­
czelnemu Dow. wojsk polskich, ale ie rząd 
polski nie widzi powodów, któreby nakazy* 
waty pośpiech w ustalaniu liczby wojsk na 
Litwie Środkowej; ie  rzeczą najważniejsza 
jest, aby' obie strony wstrzymywały się od 
wszelkich prób rozstrzygania sporu siłą zbroj­
ną. Rzad Polski oświadcza że żadne wybiry 

[nie odbędą się na Litwie Środkowej, zanim

uprzednio nie zostaną wyczerpane w Brukse­
li wszelkie środki, w celu polubownego z *  
łatwiema sporo. 

Gdyby rokowania brukselski© me młaJy 
doprowadzić do pozytywnego rezultatu, rząd 
polski nie będzie się mógł sprzeciwić tema, 
aby ludność Litwy Środkowej wyraziła swo­
bodnie awą wolę.

i***
Przedstawiciel Polski przy lidze Narodów p  

Atfcsnazy, wysterował do przewodniczącego Rady 
Ligi Narodów p. CL de Cunha, następującą notę;

Paryż, 13 marca.
Panie Prezydencie,

Śpieszą oświadczyć Waszej Ekscelencji, ie  dais 
18 marca przesiałem memu rządowi uchwałę Rady. 
Z tego powodu mam zaszczyt przedłożyć następu* 
iące uwagi, które mi się nasunęły w wyniku posie­
dzeń Redy, odbytych w dniu 1 i 8 marca i poświę­
conych sporowi polsko-litewakieuiu.

1) Wyraziwszy dole 7 listopada 1930 r. zgodę 
na uchwałę Rady z d. 28 pajda 1920 r. w sprawie 
konsultacji ludowej na ziemiach spornych. Rząd Boi­
ska nie przestawał odtąd uważać tego środka, podyk­
towanego mądrością i duchem słuszności Rady, jako 
najbardziej odpowiedniego w celu zapewnienia 
■sprawiedliwego i demokratycznego rozwiązania 
spornego zagadnienie. To też rząd mój nie osaczę* 
dzał wysiłków, aby po zapadnięciu powyżej wzmian­
kowanej uchwały opracować dokładnie projekty 
głosowania i równocześnie, pomimo pewne opóźnię* 
aia, za które nie- sam tylko ponosić winien odpo­
wiedzialność. uzyskać amnkiszenie koniyngaots 
Litwy Środkowej. Nie daje się zaprzeczyć, ie w 
przededniu ostatniego posiedzenia Rady waruebi, 
ustalone dla konsultacji, mięły być właśnie w całej 
pełni urzeczywistnienia ze strony Polski.

Posiępująo w ten sposób Polska powodowała 
się głębokiem przeświadczeniem, że, bez względu 
na metody konsultacji, wszelkie glosowanie szczera 
i bezstronne musiałoby niewątpliwie doprowadzić 
do potwierdzenie rdzennie polskiego charakteru 
owej Ziemi Wileńskiej, macierzy tylu pokoleń naj­
lepszych obywateli polskich, ojczyzny Kościuszki i 
Mickiewicza, bohatera narodowego i poety uaro^o- 
wego polskiego.

2) Przeciwnie, Rząd Kowieński, przyjąwwy 
również 8 listopada roku zeszłego tę samą uchwałę 
Rady, nie ustawał odtąd używać wykrętów, by ją 
uczynić daremną i niewykonalną, nagromadzając 
urojone objekcje i przeszkody. To powoływał się na 
groźbę bolszewicką i dążył do nowego zatarg© 
zbrojnego między Rosją sowiecką i Polską, to znów 
żądał wyłączania z konsultacji miasta Wolna i Zie­
mi Wileńskiej, a więc najistotniejszej części ziem 
spornych. Wreszcie na obecnem posiedzeniu Rady 
nie zawaha? się nawet oświadczyć parzez swego de­
legata, że konsultacja nie mogłaby nigdy rozstrzy­
gnąć oporu, co równa się formalnemu cofnięciu aię 
od raz wyrażonej zgody. Tego rodzaju zachowanie 
się Rządu Kowieńskiego ma swoją jedyną przyczy 
uę w głębokiem przeświadczeniu, że wszelka szcze­
ra i bezstronna konsultacja doprowadziłaby nieza­
wodnie do unkesiw lenia jego pretensji do ziem 
spornych,

3) Rząd Polski, ożywiony właściwym mu dtfc 
ebern pojednawczoeci, usiłował już kilkukrotnie je­
dnocześnie z przygotowaniami do konsultacji 
wszcząć bezpośrednie rokowań,a z Rządem Kowiedr 
skim, które niestety pozostały bez skutku. W chwi­
li obecnej, nie zrzekając się w zasadzie projektu 
konsultacji, proponowanego przez Radę, Rząd Pol­
ski przyjmie powolni* nowe propozycje Rady, po­
mimo. że ostatnie rozczarowania mogą wywołać w 
opioji publicznej w Polsce i w Litwie środkowej 
uczucie, że niektóre postanowienia tytko z trudno­
ścią mogłyby być przyjęte. Owiany zawsze tym sa­
mym duchem pojednania i najlepszej woli, Rząd 
Polski przyjmie zaproszenie do bezpośrednich ro­
kowań, któreby się miały odbyć pod przewodni­
ctwem wybitnego członka Rady Ligi Narodów, co 
stanowi już samo w sobie cenny zadatek ich powo­
dzenia

Proszę pszyjąć I t  A
(—) Askenuy.

***
ZawieszenA „Wperedu** lwowskiego, or­

ganu Ukraińskiej Partji Socjalno-Demokrą- 
lycznej zostało przez Min. Spr. Wewn. cofnię­
te i „Wpered" wychodzi nanowo.

**
Dnia 19 go b. m. odbył się we Lwowie

Kongres Polskiego Stronnictwa Ludowego ze 
Wschodn ej Małopolski. Prezesem honorowym 
kongresu obrano prezydenta Witosa. Kongres 
uchwalił rezolucję, w której żąda dla ludu 
„pełnego udziału w rządzie", wyciąga rękę do 
ludności ukraińskiej dla współpracy i wita 
radośnie sojusz z Francją i Ruinunją.

*
\  * *PAT donosi ie Naczelnik Państwa w swej

podróży inspekcyjnej odwiedził Lwów, Chełm, 
Bełżee. Żółkiew i Rawę Ruską.

» « i  ■ i « w iiih i i i i> « » ii> i***— m i

O M m i S to r a ! .
ODCZYT TOW. BARLICKIEGO.

Idziemy za wdeHcim poetą drogami, któremi 
szła jego twórcę* dusza w ustawicznej pracy we- 
wnętrai-ej, * klątwą wieczystej samotności, bo któł 
ze „zjadaczów chleba'* odcauć może i zrozumieć —- 
„ducha—wiecznego re wolnej om etę?'*. Idziemy za 
nim od chwili, gdy zrywa mu się w duszy z żywię, 
'ową siłą bunt przeciwko tomu, co złe jest, przy­
ciemne i szare w życiu t w- ludziach, towarzyszy­
my mu w jego samotnych wędrówkach aż do głę-
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Ruch robotniczym
W f c ! s : e

tóa dra« fadzaridi i  najtajniejszych zagadek bytu, 
wobec których onieśmielony staje sam Słowacki, 
kiedy to twórczość jego jest jak olbrzymia rzeka, 
płynąca poprzez krainę zagadnień ludzkich, aż pó­
ki nie wypłynie na ocean wielki, kołysany bez­
kresnym ruchem fal; wnikamy w istotę Boga, któ­
ry jeet Bogiem poety, nie tym obłaskawionym 
władcą, który z  zachwytem patrzy na pełzające, 
pokorne stworzenia, ale tym1, który Wbi narody 
(wieDiie i  ludzi wielkich i... huczny lot olbrzymich 
ptaków; którego istnienie czuć
JW  natury przestrachu... na wielkim stepie,

adbo na Golgoc ie, 
albo ^wSród k o tom , które, zamiast gmachu 
Mają nad sobą miesiąc i  gwiazd krocie, 
aSbo też w uczuć młodości zapachu1',.,

TaJriim nam tprzedsi»wił Słowackiego tow. 
BarMeki na niódzielnym odczycie, wyjaśniając na 
podstawie całokształtu jego spowiedzi twórczej, 
czemu Słowacki jest dla nas nietylko poetyckim 
genjuszem, ale duchem sztandarowym dla polskie­
go proletarjatti, bowiem praca, od której nie wol­
no się nikomu uchylać, jest dla niego podstawą i 
pyarwdą bytu; największą pogardę i  potępieni© ma 
dfe tych istot, które rozmlłowują się w kształtach 
przejściowych, w formach życia, gnuśniejąc w le 
nłstwie — same na siebie wyrok zagłady gotują.
I  dSa takich Słowacki niema litości 1 Oto człowiek 
jest także tylko formą przejściową, którą pracą 
wewnętrzną przezwyciężyć trzeba i to jest praw­
da, której nie słowem tylko, lecz życiem calem 
należy służyć- Cały wszechświat od największych 
globów aż do najlichszego robaczka, na prawie 
pracy i ewolucji twórczej się opiera!

Lecz nie odrazu Słowacki stanął na *ej wy- 
iytnie, z  której zagadki bytu proste się już wydają 
i  zrozumiałe, a prawda ducha jeno słowa czeka, by 
ją  łudzaom objawić było można.

Tow. Barlicfei twórczość Słowackiego podmę-, 
łff na trzy okresy, z których pierwszy porównał 
do potoku, spływającego z gór wysokich, drugi •—
<to rzeki olbrzymiej, trzeci wreszcie —• do bezkres­
nego oceanu.

Omówiwszy utwory z pierwszego okresu — 
cwrpu negacji, jak ^Hugo", „Jan Bielecka”, 
^Mnkh* i  „Arab“, prelegent przeszedł do jego 
dramatów i poematów z  okresu drugiego, w któ­
rym niejako tworzy się i urabia indywiduataość 
twórcza poety, w którym z płomieniem bezgranicz­
nej małości w duszy, bada tajniki serc, a odsłania­
jąc zagadki życia, staje wobec nich pełen zadumy, 
szukając odpowiedzi na dręczące go pytania. W 
tym to okresie powstała ,.Liłla Wetneda” — histo- 
jja  walki dwóch plemion słowiańskich, z których 
jedno, o wysokiej kulturze i uduchowieniu, pełne 
męstwa i odwagi, plemię Wenedów, ułedz musi si­
le  fizycznej barbarzyńców, bowiem nie posiada 
mdi życia, która jedna decydować może o zwy­
cięstwie. A wślad za tragedją narodu idzie szereg 
feragedji indywidualnych', bowiem poeta wie do­
brze, że człowiek co lepszy i bardziej świadomy, 
nie może być szczęśliwy wówczas, gdy naród cały 
cierpi t Ginie więc Lilia, światełko z łąk słowiań 
śkich, ginie Derwid stary, giną hajfiaize i ryce-
TUS.*

ASbo — ap. poemat „W SewajcarjT cw-
dna melodja, z dyskretnych póldźwięków złożona, 
pełna szmeru kaskad alpejskich i ciszy zachodzą­
cego ponad górami słońca. — to jest poemat o mi­
łości, którą przebarwia bezdenny smutek duszy...

■ IW tym okresie napisał Słowacki „Anhełle 
go”. Wypędzony na nieskończone pola Sybiru 
wraz a rodakami swymi, wygnaniec-Anhełli, któ­
remu sądzono być świadkiem feragedji wygnań­
ców, jest tą ofiarą, płonącą na ołtarzu Ojczyzny, 
człowiek iem-d udhem, który ma w sobie moc le­
gendarnego Chrystusa, który zdolan jest przeista­
czać w anioły dusze łudzi; jak np grzesznicę EHe- 
n l ;  który jest jednym płomieniom gorejącym, ale 
płomieniom, t— w którym niema słonecznego bla­
sku  Poemat ten jeet jakby symbolem mąk całego 
narodu. AnhelE, — połączony tajeawnicaemi nićmi 
e cierpiącym ludem polskim, nosi w duszy swojej 
tragizm tego ludu i smutek,, który, jak pyta sam 
siebie Słowacki — może właśnie jest promieniem 
Odkupienia?

Wszystkie u^wóry Słowackiego z togo okresu 
cechuje tragizm, prze zwszysfekl-e krew płynie. Aż 
stanął Słowacki na jakimś zrębi®: zbrojny w siłę 
negacji i w męce zdobyto doświadczenie — prze 
stał już pytać i błądzić. Staje przed nami', jako ob- 
jawicdel nowych praw1, jako człowiek, który drogi 
w przyszłość toruje. W tym to, trzecim okresie 
swojej twórczości, pisze, między tanem i, ,,Genel 
■me z  Ducha”, otwór, w którym właśnie wypowia­
da niezłomną swoją wiarę w to, że wszechświat 
cały na prawie pracy twórczej i  ewolucji się opie 
n.

Słowackiemu, który nosi w głębi duszy mę­
czeństwo i tragizm narodu, który był wielkim Bu- 

1 dówwiczym jego przyszłości: w sobie go doskona 
Hł d wtawyż dźwigał — ludzie ma'ego serca zarań- 
eaE brak patriotyzmu. Kler nie pozwalał na spro­
wadzenie zwtolc' jego na Wawel, nie pozwolono 
nawet na to, by .prochy jego w skałach Tatrzań­
skich spoczęły, pod strażą orłów — i do dziś dnia 
jeszcze zwłoki togo czołowego ducha Pofeki na ob­
cej pozostają ziemi...

Toiw. BarHcki piękny swój odćzył zakończył 
stewami, iż dziełem prołetarjatu polskiego będzie 
sprowadzenie prochów Słowackiego do ojczyzn* 
wówczas, gdy woła i czyn polskiego ludu staną się 
decydującem prawem w Polsce- B. K.

I życia partii.
O. K. W.

Dziś o godz. 5-ej po poi. w lokalu „Ro­
botnika”, odbędzie się posiedzenie prezy­
dium C. K. W.

Prosimy towarzyszy członków prezy­
dium C. K. W. o przybycie na posiedzenie.

Sekretariat Generalny.
^.O^x-diidivL'JA ORGANIZACYJNA P. P . S.

W  Konferencji uczestniczyli przedstaw i­
ciele następujący eh organizacji partyjnych: 
Kom tety obwodowe: Zachodniej Małopolski, 
Wschodniej Małopolski, B iałej; Komitety Okrę­
gowe: Warszawy, W arszawy - Podmiejskiej, 
Łodzi, Zagjębia Dąbrowskiego, Lublina, Kielc, 
Piotrkowa, Częstochowy, Nowo - Radomska, 
Włocławka, Kuioa, Rypina, Łomży, Siedlec, 
Ostrowca, C eohanowa, Łukowa, Konina, Ło­
wicza, Poznania, Torunia.

Centralny Komitet Wykonawczy reprezen­
towali tow. tow. Ziemięcki, Kwapiński, Nie­
działkowski. Obecni byli przedstawiciele p ra­
sy party jnej, towarzysze-posłow e. członkowie 
W. O. K. R. i wielu komitetów dzielnicowych

Porządek dzienny ustalono, jak  następu­
je :

1) Sprawozdania.
2) Święto 1 Maja.
3) S tatu t Organizacyjny.
4) Organ zacja kam panji wyborczej.
5) W olne wnioski i zapytan a.
Przewodniczył tow. Ziemięcki.
Poszczególni delegaci złożyli relacje zie

stanu roboty partyjnej, uwzględniając przede- 
wszystkiem stosunki cyfrowe. Ze sprawozdań 
wyn ka, że najiep ej funkojonuje okręg bial­
ski; skonstatowano także znaczny wrzrost wpły­
wów Partji w W ielkieni Ks ęslw ie Poznaó- 
skiem, w Zagłębiu Dąbrowakiem, odrodzenie 
organizacji wschodnio - m ałopolsk ch i stop­
niow e odbudowywanie organizacji w tych o- 
kręgach, w których zniszczyły je  w ypadki z 
czasów inwazji bolszewickiej.,

Spraw ę 1-go Maja referow ał tow. M. N'-e- 
dz alkowski. Po krótkiej dyskusji przyjęto 
wnioski następujące:

Konferencja Organizacyjna P. P. S. wzy­
wa wszystkie organizacje partyjne do jaknaj- 
bardziej uroczystego obchodzenia św ięta 1 Ma­
ja. Odpowiednia propaganda i przygotowania 
techniczne winny być rozpoczęte niezwłocznie. 
Konferencja uważa za wskazane, by C. K. W. 
usłali! zawczasu wespół z Komisją C entralną 
bezpartyjnych klasowych związków zawodo­
wych. a  w szczególności ze Związkiem Zawo­
dowym pracowników kolejowych, warunki, 
czas i zakres św iętow ania, przy tern dane te 
należy zakomunikować możTwie wcześnie w 
formie dyrektyw  organizacjom partyjnym.

Konferencja wzywa C. K. W. do wydania 
z o-kazji św ięta 1 Maja broszury, poświęconej 
idei św ięta majowego i stosunkom obecnym w 
międzynarodowym ruchu robotniczym”.

Spraw ę statu tu  partyjnego referow ał tow. 
J. K wapiński. Na w niosek tow. Pająka  posta­
nowiono projekt statutu, opracowany przez 
Komisję, odesłać do C. K. W. z tom, by został 
on przed K ongresem  rozesłany zawczasu or­
ganizacjom partyjnym .

Spraw ę przygotowań do kam panji w ybor­
czej referow ali tow. tow. Praussow a i Mali­
nowski.

W  dyskusji zabierali głos tow. tow. Hec- 
ker, Próchmfc, Pragę?, Kwapiński, Reger, 
Czarnecki, Rosencwejg, Luxem burg, Pająk, 
W oszczyńska, Zbrożyaa, Zarem ba, Sofoierajski, 
Mcssor, Bauer.

Przyjęto wnioski następujące:
Konferencja Organizacyjna P. P. S. wzy­

wa wszystkie organizacje party jne by niezwło­
cznie rozpoczęły przygotowania techniczne 
do kam panji wyborczej do przyszłego Sejmu. 
Konferencja akceptuj© zasady główne p ro jek ­
tu f  nansowego referentiki i zwraca uwagę G. 
K. W. i  Z. P. P . S. na  konieczność stopniowe­
go zw iększania intensywności kam panji wie­
cowej. Konferencja podkreśla konieczność 
przygotowania zawczasu znacznej ilości odpo­
wiednio wyrobionych i  wykształconych socja­
listycznie agitatorów wyborczych. Konferencja 
stwierdza, że wybory dem okratyczne odbywać 
się mogą tylko w atm osferze zupełnej swobo­
dy politycznej, i wzywa kierownicze ciała par­
tyjne do energicznej wałki przeciwko re p re ­
sjom, za zniesieniem  stanu wyjątkowego i za 
całkowitą am nestją dla przestępców politycz­
nych. Konferencja wyraża życzenie, by w celu 
należytego przygotowania akcji wyborczej C. 
K. W. rozpoczął niezwłoczn e  wydawnictwo 
broszur i  ulotek agitacyjnych, oświetlających 
hasła wyborcze P. P- S.

Po przyjęciu szeregu wolnych wniosków 
konferencja została o godz. 10 wiecz. zam k­
nięta.

Konferencja trw ała przez cały dzień 20 
m arca r. b.

Dzielnica Powązki. Dziś o godz. 7, w lokato
dzielnicy (Okopowa 30 m. 16J, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu,

Dzielnica Mokotowska, Dziś o godz, 5, w to  
kału dzielnicy (Bagatela 12aj, odbędzie się ogólna 
zebranie członków i sympatyków P. P. S.; tow.: 
Zaremba i  Pragi er referować będą o zdarzeniach 
ostatniego tygodnia.

Kolejowa organizacja P. p, g. Dziś o godz. 5, 
w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56), odbędzi® 
się posiedzenie egzekutywy kolejowej org. P. P. S.

Okręgowy Komitet Robotniczy, Jutro o godz,' 
7, w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56), odbę­
dzie się posiedzenie Okręgowego Komitetu Robot­
niczego.

Egzekutywa 0. K. B- Juko o godz. 6, w loka­
lu O. K. R. (Al Je ro zo lim sk ie  56), odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy O, K. R.

Dzielnica Śródmiejska. Jutro o godz. 7, w lo­
kalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56), odbędzie się 
posiedzenie Komitetu.

Pocztowa org. P. P. S. Jutro o godz. 7, w to  
kalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56), odbędzie się 
posiedzenie Komitetu- oraz o godz. 7 i pól ogółu® 
zebranie członków pocztowej org. P. P. S.

Zebranie Komisji Zawodowej. Jutro o godz. 
7, w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56) od­
będzie się zebranie Komisji Zawodowej.

Jerozolima baczno-ść!!! Z powodu dzisiejsze­
go wiecu na placu Teatralnym, zbiórka wszystkich 
towarzyszy i sympatyków o godz. 4, • w- lokalu 
dzielnicy. Mężowie zaufania Komitetu w fabrykach 
powiadomią o tej zbiórce swe fabryki, pozostające 
w obrębie dzielnicy Je ro zo lim sk iej.

Mza w i t e
Ze Z wiązko Robotników Miejskich. Zarząd 

Związku wzywa swych członków do wzięcia udziału 
w dzisiejszej manifestacji na rzecz Górnego Śląska. 
Miejsce zbiórki w podwórzu magistratu o godz. 5 
m. 30 pp. dn. 22 marca we wtorek.

Wyrzucenie na bruk pracowników. Internat dl* 
dzieci wileńskich, przy ul. Mtodńskiej nr. 9, zało­
żony przez Miiinisterjuin pracy i opieki społecznej, 
ma być zlikwidowany <ln. 1 kwienia r. b. i pra­
cownicy zostają wyrzuceni na bruk bez żadnego od­
szkodowania. Wszystkie usiłowania pracowników, 
aby załatwić sprawę w drojlze porozumienia, ni® 
doprowadził'' do żadnego skutku. Podobne postę­
powanie — i to w dodatku urzędnika Minis* erJuEŁ 
pracy — jeet uiedopuszcrnlne.

Strajk robotników portalów i toreb dan.sk.vk. 
W poniedziałek 14 marca b. r. wybuchł strajk w 
całym fachu robota, portfelów i toreb damskich. 
Strajk obejmuje przeszło 300 robotników,1 z  których 
największa część zarabia 2000 mk. tygodniowo. Żą­
da się 50* proc. i 75 proc. podwyżka.

Zarząd Zw. Robot Przem. Spożyw. „Sekcja 
Piekarzy” zawiadamia ogól piekarzy, iż praca w 
piekarniach kończy się w sobotę dnia 26 marca « 
godz. 12 w południe, a zaczyna się dopiero w środę, 
t. j. dnia 30 marca o g. 6 rano. Przygotowywani® 
kwasów we wtorek.

Strajk robotników krawieckich w Krakowi® 
rozpoczął się we czwartek 17 marca i  ogarną! 
wszystkie pracownie z wyjątkiem tych, które pod­
pisały umowę!) Strajk spowodowali majsterkowie 
w nadziei, że im .ułatwi usprawiedliwieni® pned  
klientelą wysokich zysków które pragną jeszcze po­
większyć, rzucając robotnikom zaledwie drobną 
podwyżkę.

Zgromadzeni strajkujący postanowili zaządat  
zapłaty za czas strajku, o czem firmy zawiadomione. 
Nastrój wśród strajkujących wyborny.

Wzywa się robotników krawieckich- hy omijali 
Krawków.

Z Rady Miejski©*.
Dalszy ciąg dyskusji nad budżetom. Echa plebis­

cytu na Górnym Śląsku. Nagi® "  n*°ski.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne­
go wczorajszego posiedzenia. B- f S  wysłuchane 
odpowiedzi Magistratu na 8z©re® ai.erpeiiacji, po­
między immemi na interpelację tow. Mąmczara w 
sprawie domu przy ul. Czennakow skiej, który 
mógłby zostać z łatwością przerobiony na gmach 
szkolny dla dzieci Powiśla, w której to dzielnicy 
miasta brak szkól bardzo się ludności daje w® 
znaki. Z wyjaśnienia Magistratu wynika, że zapi- 
sodawca nieruchomość *ę przeznaczył wyłącznie 
na domy zarobkowo dla starców i  tyliko w ostatecz­
nym razie aa jakikolwiek inny cel filantropijny, 
podług uznania arcybiskupa warszawskiego.

Jak się dowiadujemy zarząd miasta w spra­
wie tej ma się porozumieć z  arcybiskupem war­
szawskim, by zezwolił na chwilowe korzystanie s 
wolnego na razi® gmachu dla potrzeb ludowego 
szkolnictwa.

Uchwalono szereg budżetów poszczególny ca 
wydziałów Magistratu, oo nie wywołało żadnej dy*j 
kusji.

Jedynie nad budżetem 'Wydziału Zaopalry* 
warnia wywiązała się pewna dyskusja, zainicjować 
na prze* r. Altera.

Radny Alter, zwróciwszy na wstępie uwagę s
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TL M. na fakt, że Magistrat nie zrealizował dotych­
czas uchwał R. M. w sprawie zjóżmezkow-ania cen 
chieba w zależności od stopnia zamożności sp»>. 
Żywicy, oraz w sprawie współpracy Wydz. ZaopatT, 
t  kooperatywami, podkreślił, iż nikt nie zdaje so­
bie należycie sprawy, jak prowadzoną jest gospo­
darka W. Z. Radny Alter zarań®1 w - Zaop. sy­
stem biurokratyczny, oraz wadliwą gospodarkę, 
fi. Alter przytoczył szereg cytr z kalkulacji Wydz, 
Zapp„ lecz, jak udało nam się później stwierdzić, 
cytry przytoczone przez r. Altera, nieściśle zostały 
wyprowadzone.

Znamieanem jest, ź© tym razem prawicowi 
radni nie przerywali r. Alterowi. widocznie przy­
szli do przekonania, ie  należy spokojnie „audia- 
tur et Alter® pairs".

Po przerwie prezes R. M-, Ign. Baliński, « 
gorącem przemówieniu podkreślił historyczne zna­
czeni-© chwili, kiedy po sześciu wiekach rozłąki, 
■tara piastowska dzielnica, Górny Śląsk, wraca na 
łono Macierzy. Wzruszony prezes wzniósł okrzyk na 
cześć brad Górnoślązaków, entuzjastycznie pod­
chwycony przez całą Radę Miejską.

iW imieniu Klubu radnych P. P, S., tow. R. 
Jaworowski dożył następującą
i DEKLARACJĘ.

Klub radnych P. P. S. w imieniu swoich 
wyborców wita wolę braci naszych, Śląza­
ków, stwierdzoną w drodze plebiscytu — na­
leżenia do Państwa. Polskiego.

Socjalizm — idea mas robotniczych jest 
organicznie związany z wolnością. Wolność, 
bez narodowej niepodległości, byłaby w peł­
ni siwej niemożliwą, W imię socjalizmu, w 
imię wyzwolenia ludu — Robotnik polski m. 
st. Warszawy żąda, by wynik plebiscytu nie 
eostał w drodze dyplomatycznej spaczony. 
Robotnik polski żąda przyłączenia jak naj­
szybszego G. Śląska do Polski. Braciom Ślą­
zakom, ludo wi m iast i  wsi, bohaterom, którzy 
pomimo teroru niemieckiego, dali swoje wol­
ne głosy za Polską — cześć!!

Wysłuchano szeregu nagłych wniosków, po­
między kmemi r. proł. St. Kalinowskiego w aprą- 
wle przedsięwzięcia środków ostrożności przeciw­
ko zawleczeniu tyfusu brzusznego z Otwocka i Fa- 
ienicy, gdzie nagminnie grasuje, oraz przez tegoż 
radnego prot. Kalinowskiego w sprawie zniesienia 
wyjątkowych praw, ograniczających wotowść oby­
watelską.

Nawiazjując do ostatniego przemówienia pres. 
Witosa, który zapewnił, że obecnie nadszedł czas 
wprowadzenia w życie zdobyczy demokratycznych, 
wnioskodawca wzywa .Radę M , by zwróciła się do 
Rządu o zniesienie wyjątkowych praw, wywoła­
nych wyjąlkowemi warunkami czasu wojennego, 
które, na szczęście, już minęły. Wpływu zaś na 
bandytyzm ograniczenia te na© wywierają, gdyż 
ten kwitnie nadał, jak i przedtem.

Poruszono jeszcze sprawę zajścia r. tow. Le- 
wacza * policjantem, o czem pisaliśmy w piątko­
wym numerze „Robotnika", przyczem prezydjum 
upoważnione zostało do energicznej interwencji u 
p. Komisarza Rządu.

Radny Łypa.eewiez wniósł, by jednocześnie 
poruszyć sprawę haniebnego traktowania przez po­
licję również zwykłych obywateli.

DRUGA LOTERJA PAŃSTWOWA.
Piąta klasa. — Dziewiąty dzień.

Główn>ejszę wygrane;
Mk. 40,000 ar. 37762.
Mk. 10,000 ar. 36700.
Mk. 5000 u-ry: 10431, 13863, 1451, 18844, 

26027, 34151, 36203, 41723, 4345, 47823, 55152 
59437 61322, 62672, 6557, 74344.___________

Zycie gospodarcze.
Kołowania giełdy warszawskiej

Dolary sprz. 700, kupno 670, tracz. 700.
Maiki niemieckie sprz. 11.80, kupno 10.80,
Ruble damskie w 1000 tram. 80 — 75.

taniej 201> taniej
N ajw iększy Wybór Gotowych

Ubiorów męzkich

i
Palta ŵtGiEt&KiE8"”  wybór Sportowych ubrań

na jn o w sze  fasony
Zamówienia wykonjwa się sumiennie i punktualnie.

Ola kupców specjalny rabat

S z .  C A N ,  Warszawa, S-to Krzysia 33.
T e l .  1 1 2 .9 1 .

S t .  M ro c z k o w sk i 
(u l. O rd y n a c k a ))

K o w o S ć i
C Y R K ,

ISziś, 8 w.

Tajeinitzy Zegar Elektryczny
Dzieje się jak w bajce— Pozatym wszyst­
kie ATRAKCJE wiclk. program u m arców.

H e m o g e fSj
Klawego

Najskuteczniej z w a l c z a  
w y c ie ń c z e n ie  i b iedni© ^

Powagi lekarskie zalecają

BEM0U£H Klawego
dzieciom, dorosłym i starcom. 

______ Ż ąda ć  w s z ę d z ie .

Kronika.
Manifestacja na eześć Górnego śiąska.

Wczoraj odbyła się w W arszawie wielka ma­
nifestacja z powodu wyników plebiscytu. Już 
kolo godziny czwartej po południu w Alei 
i3-go JVlaja poczęły się grom adzić tłum y pu­

bliczności. O g. 5 cała przestrzeń od wiaduktu 
do N, Światu zapełniła sie łałkutysięcanym 
tłumem.

Nad głowami zebranych powiewały liczne 
sztandary, przygrywało kilkanaście orkiestr. 
Przy wejściu ma wiadukt ustawiono ołtarz, 
przy któraui odprawiono uroczysto nabożeń­
stwo. W manifestacji wzięli udział posłowie 
sejmowi wraz z marszałkiem, ministrowi© z 
prezydentem Witosem na czele. Obecni byli 
wyżsi oficerowie francuscy, na cześć których 
wznoszono okrzyki. Po nabożeństwie manife­
stanci uformowali olbrzymi pochód, który u- 
dał się pod pomnik Mickiewicza.

Nieład na poczcie. Od dłuższego czasu za­
powiadane i jakoby realizowane reformy na 
poczcie państwowej, przynoszą, jak dotąd, 
wyniki wręcz kompromitujące. Czytelnicy 
nasi przypuszczają zapewne, ie  książka, wy­
drukowana w Krakowie^ może ukazać się w 
Warszawie po dwu dniach w sprzedaży. Rze 
czywiście, w razie sprzyjających okoliczności, 
już po dwu tygodniach od wysłania, można 
paczki odebrać na poczcie warszawskiej. Po­
nieważ jednak najczęściej paczki giną w dro­
dze i dopiero po szeregu natarczywych żądań 
mogą być uzyskane, więc książkę, którą zna 
krakowianin, poznać może mieszkaniec War­
szawy, po upływie nieco dłuższego czasu. — 
Jeżeli tak dalej pójdzie, kultura Warszawy 
opóźni się dzięki poczcie o szereg lał 1 bę­
dziemy czytali tyliko dzieła zmarłych autorów 
ze względu na stosunkowo, jak na pocztę, 
krótki okres życia ludzkiego. Czas już naj­
wyższy aby jednak czynniki miarodajne wej­
rzały w te  idylliczne stosunki i  ukróciły na 
duiycśa,

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rożklad ciśnienia: Wysokie ciśnienie nad za. 
teką Biskajską, makie nad Finland ją i  na zachód 
od Norwegji,

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym (od północy): Przeważni© pech mamo,
chłodniej, drobny deszcz, wiatry zachodnie.

Uwagi z dnia 21 marca 1921 r.: Temperatura 
najwyższa wynosiła wczoraj w Warszawie +  11.2, 

(a) Podniesienie opłaty za kąpiele. Delega­
cja miejskiego urzędu zdrowia publicznego uchwr 
lila zgłosić do Magistratu i Rady miejskiej wnio­
sek o konieczności nowego podniesienia od 1-gt- 
kwietnia opłaily za kąpiele miejskie i w zakładach 
dezynfekcyjnych, a mianowicie: w kąpielach przy 
ul. Stowkf i przy ud. Esplanadowej za wanny do 
25 mk., aa natryski do 5 mk.; w zakładach kąpie­
lowych przy ui. Jagielońskiej, Dzielnej, Mylnej i 
Nowowiejskiej — wanny do 00 mk., natryski do 
15 mik., łaźnie, do 45 mk.

Mąka i drożdże. Punkty sprzedaży artykułów 
kanficowyeh otrzymały dziś polecenie rozpoczęcia 
sprzedaży mąki pszennej amerykańskiej pozakon- 
tyngensowej, nabytej przez Wydział Zaopatrywa­
nia. Mąka ta sprzedawana będzie, jak to donosiliś­
my, w punktach sprzedaży wyłączni© ludności 
chrześcijańskiej na topom nr. 2 — nieprzekreslo- 
ny karty okresu ar. 126 (kwietniowy). Na każdy 
topom otrzymać można dwa ł pół funta tej mąki 
za mk 10O.

Ludność żydowska otrzymała karty z kupo­
nem nr. 2, przekreślonym i na kupon ten otrzy­
mywać będzie mąkę na święta za pośrednictwem 
Gminy Statozakonnych, po ceni©, w Ilości i w 
pumiklaeh, określonych przez Gminę we właści­
wym czasie.

Jednocześnie z realizowaniem nfeprzekreśio- 
nyeb kuponów nr. 2, p-unkty sprzedaży sprzedawać 
będą czyste drożdże po cenie mik. 8 za łut.

W sklepach miejskich. Sklepy miejskie otrzy­
mały do sprzedaży olej rzepakowy, kaszę jęcz­
mienną i jaglaną, oraz artykuły przedświąteczna: 
mąkę i drożdże.

Prócz tego. sklepy w dalszym dago rorzeda- 
ią: tłuszcz roś!i nno-zwierzęcy, śledzie, płatki ow- 
stoae, herbatę, kakao, kawę żywnościową zaprs 
wę do zup Magego. mydło, świece zapałki itp.

Sklepy miejskie znajdują się w następują­
cych punktach: Żelazna 54/36. Jerozolimska 115. 
Żelazna 84, Muranowoka 8, Leszno 12 Dobjra 64, 
oraz na Pradze, Stalowa 43 i Wołowa 28.

Z Rady Miejskiej Dzisiaj, w© wtorek, dnia 
22 marcia, specjalne posiedzeń i o Rady Miejskiej, 
ostatni© przed ferjaani świątecanemi.

Dodatki dla nauczycieli. Wydział szkolny Ma­
gistratu m. stoi. Warszawy niniejszym podaje do 
wiadomości kierowników sakół powszechnych, ta 
dobrowolne dodatki miejskie nauczyciel-m tychże 
szkół za m-c marzec r, b. f różnica tych dodatków 
za m-ce szczeń i hity r. b. będą płacone w kasie

Wydziału Szkolnego (Hoża 27) dn. 22 marca od g. 
l i  rano.

Rachunek należy skierować de buch&Wji 
Wydziału Szkolnego (Hoża 27).

Zebranie Izby Adwokackiej. Onegdaj w So­
kalu Rady Adwokackiej odbyło się wału© zebra­
ni© Izby adwokackiej okr ęgu sądu apelacyjnego w 
Warszawie.

Zebranie to, któremu przewodniczy? mee. Po­
nikowski, w asyście adw.: Biskupskiego^ Chrza­
nowskiego, Szczepańskiego, Smolińskiego i  J. 
Cohna, oraz sekretarzy: adw Chełmońskiego i  Ty- 
szj oskiego, trwało od godz. U  rano do 8 ej prawie 
wieczór. W długiej a nader wyczerpującej dysku­
sji. omawiane były wszystkie aktualne zagadnienia 
tycia adwokatury p-skiej, pociem przystąpiono 
do wyborów do Rady aaczeicej i  Rudy adwokac­
kiej.

Do Rady naczelne) wybrani w»‘ali: Poni­
kowski Cez„ Ręczlarski L., Chrzanowski Wł„ Bis­
kupski W., Szczepański St., i  jako zastępcy Czaj­
kowski Ed., Bogucki Ant., Goldsstejn St. Do Rady 
adwokackiej wybrani zostali: Tomaszewski Tad„ 
Kostro Ap„ Nisenson Ad, Nowicki Jan, Gadom­
ski J. i jako zastępcy: Pęslci W„ Remibertowicz W. 
i Chorze waki,

(a) Żegluga. Mmfsterjum robót publicznych 
poleciło swym organum zająć się przygotowaniem 
nurtu wodnego na arterji rzeczuej Pińsk —Brześć 
dla celów flotylli wojskowej ł  żeglugi handlowej,

W Y P A D K I .
(m) Groźny pożar fabryki. Wczoraj około a. 

U rano, wybuchł groźny pożar na terytorium spół­
ki akcyjnej mechanicznego wyrobu obuwia p. L 
„PolusA przy u l  Brakowej nr. 9. Ogień wyniki w 
kantorze na 1 piętrze, gdzie od rozpalonego pie­
cyka zapalił się klej, rc.ipusiczomy w benzynie. 
Znalazłszy łatwopalne matęrjały. ogień zaczął się 
rozszerzać z szaloną szybkością. Na ratunek przy, 
były trzy oddziały straży: nalewfcowsM, ratuszowy, 
i mirowski. które pod kierunkiem komendanta, p. 
Hłaski, zajęły sie akcją ratunkową i  w ciągu pól 
godziny ogień ugaszono, dogaszanie zaś zgliszcz 
trwało do godz. 1 po pot. K&ntor ,oraz sąsiadujący 
z nim skład, zostały zniszczone, dach zaś spalony; 
również częściowo został spalony lub zerwany dach 
nad selą maszyn, którą jedyni© została załamu wo- 

. Znajdująca się w kantorze kasa ogniotrwała 
z gotówką i papierami wartoścdowemi ocalała. 
Również zostały ocalone prrzez pracowników i dy­
rektora fabryki, p. Niemczyńskiego, koeztowae 
skóry miękkie 1 twarde, oraz skrzynie z gutowem 
obuwiem, znajdujące się w składzie, jeoynie nie- 
7nnv7Tit, ilość towarów została zniszczona przez o- 
gień lub wodę. Ogólne s:r<dy przekroczą zapewne 
miijo® marek. Fabryka była u beap leczoną w tow-. 
„Snop" na 000.000 tak. Podczas akcji ratunkowej 
przy wykręcaniu przez strażaków rozsuwanej drąż­
kowej drabiny, kom end ant p. H łasko, uderzony ao- 
stał w lewą stronę głowy tuk sil ńe, że apaol kask. 
Mimo dotkliwego bólu, dzietny komendant pozo­
stał do końca akcji ra-kmtowej.

(m) Samobójstwo studenta, 21 -letni Aleksa®, 
d er Kowalski, stuoemt. b. żołnierz 3-go pułku uła­
nów. zamieszkały z nrntką przy ul. Wilczej nr. 84, 
w celu samobójczym wystrzelił z rewolweru i zra­
nił się w g owę w okolice skroni Desperata w 
Danio ciężkim przewiozło ' pogołowłe do s»p-4ąl» 
św. Rocha.

(m) Napad i ujęcie rabusia. Do maeszkaato 
właściciela składu driewa., Jana Bydeika, przy ul, 

ux. 54© wtargnęło dwóch m̂ zoxATsa. t, któ« 
iydi jeden byl ubrany po wojskowemu, obaj u- 
zbrojeni w rewolwery. Z okrzykiem: „malezeó, bo 
jesteśmy tu przys ani!“, rabusie, grożąc rewtwwe- 
rami, zwrócili się do v żony Bydelka. by wy­
dała pieniądze. Następnie zrewidowali wiasi-icieta 
mieszlcamia, zrabowali mu 11.000 mk. gotówką i 
uciekli. Na alarm napadniętymi, nadb egl pairol 
policyjny z 5-go komisariatu, który praea rabusiów 
zosłąi przyjęty strzałami. priyczem posterunkowy, 
Wiktor Markiewicz został zraniony w nogę. Jeden 
i  opryszków został schwytony; jeet to plutęnowy- 
dezerter. Władysław CybulsŁi (Noso-\\oi-ka nr, 
8); rewolwer jego znaleziono poriucony w offA- 
nem miejscu uste,pow©in. Drugi opryszek, lekKO 
raniony przez policję, zdołał Sbiedz przez strych 
ną dach i umknął.

(nil Aresztowań®!. W dniu 18 b. m. policja a- 
resztowalą 31 osób. oskarżonych o kradzieże.

Teatr i Muzyka.
1  Opery. Dziś opera d"Alberta .Zamarłe ,o* 

czy" i balet \3zoniaua“. *
Teatr Rozmaitośei. Dziś i jutro oststnue dwa 

przeiis'aiwiemia "pffzedświątcczne „Cezar i K-eo- 
patra". ,

Teatr Polski. Dziś i jutro „Biała rękawicz­
ka", sztuka Stefana Żeromsk.egó.

Teatr Reduta gxa dziś komcdję Cbelmian©- 
gó *Wojną i miłość". , ""

Teatr Maty. Dziś i jutro ..Cierpki owoc .
Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro „Bohatero­

wie ulicy".
Teatr Powszechny, Dziś „Ulicrmb pnrysw’,
III Walny Zjazd Delegatów Związku Arty- 

stów Scen Polskich. W dniu 24 uiaica b. r. roa-po-

godz. wpoi do jedenastej 
lym. Na posiedzenie inauguiacyjne Żarząc Głów­
ny zaprasza niniejszym wszystkich crtaaKów 
Związku, oraz kandydatów na ezloaków rzeczy-
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i
Kowy-Swiat 43.

Kier.-lit. A. W iast* |
2 przedst. 7 I 9 w. Kasa N •  
otw. od 12—2 i od 5 pp. Q CL

z |) Dwa razy tygodniowo H ornsta (tłom. Ludwlcka) re t. 

i; 2i O  północy ^ W ó jc lc k t*  re t W. Lenczewski! 3) Kład
Rouge et noir pióra A Własta. Muzyka 

D u l  l y  l» JH3JU4 t. Sygietyńskiego, ret. J. Cornobis.

W Len­
czewski.

Tow. yikc. Wyrobów Kapeluszowych

. Jl 7
(egz. od 1878 r.).

K A P E L U S Z E  B Ę S K I E
ORAZs z t u i r p y  d a m s k ie  i m ę s k ie .

P rze d s ta w ic ie le  PAUL & T AC B E NF E L D
Skład—WARSZAWA, BIEr ANStfA Nr. 3.
S P R Z E C A Ż  W Y Ł Ą C ZN IE H U R T O W A .

P O L E C A :

B i r i C T A
Wielki transport dykł klejonych, olszowych 1 Innych różnych 
grubości i wielkości w pierwszych gatunkach nadszedł

do sk ła d u  d ya t
F. ICońsk©wolski, Warszawa

G r z y b o w s k a  II, t e l .  1 3 5 -3 5 .
S p r z e d a ż  hurtowa I detaliczna.

t i l a i ł e ń ^ s o  źródło zakupów A la  w s s y s t k i e h  U
l « 3 1  *><t U l ^ S e B IS  Wielki wybór m a a u l a h t u r y  wełnianej, 
pólwelnianej, manufaktury białej. Cajgi, aurówrkę. wuuw o 
dam skie 750 mk., m ęskie 310o. Mydła toaletowa. bwaziM e, 

widły. Hurt i detal poleca

Dom Handlowy ,,1NTEX1M“
Sps z ogr. odp.

Ś w ię to k r zy sk a  35 podwórze—partei.

Wyłącznie

H o  o p  aratywom
sprzedaje Najtaniej

ff

W
Spćlka Polska
SI. M iStói i  Cl. Basiasi u. I n o z e H i 67. 

D r o ż d ż e !
Towary kolonialne. Śledzie. Mydło.

Pospieszna wysyłka koleją. Asekuracja od kradzieży w drodze.

XI

Oficerowie i szeregowi
Inwalidzi z 4 p. p. Leg. Polskich I z 4 p. p. Leg. Wojsk Polskich 
mający chęć otrzym ania na mocy Ustaw Sejmowych bezpłatnie zie­
mia, celem poświecenia sie gospodarce rolnej, nadeślą w najkrót­
szym czasie swe adresy do Referenta Rolnego Baonu Zap. 4 p. p. 
Leg. w Kielcach.

Rajtańsze źródło dla Kupców
IstfCMW S tu m  M c .  i iolsi figla, i t  z  

P o ń c z o c h y  i d z i e c in n oS k a r p e t k i  i dziecinne 

Rękawiczki i inne trykoLaie
dostać można w dużym wyborze u

3 C s r c i a - ] a a a  f o i i ń s k i e g o
w Warszawie, Miejska Hr. I, » is -i-» is  Sejmu,

na parterze od irontu, telefon Mr. 194-88. 
bjirzedaz hurtowa i detaliczna.

Wysyłka pocztą za pobraniem . Asekuracja. 
Przedstawicielstwo iabryki czekolady firmy Etienne & Co.

Pat „
Warszawa, Marszałkowska 95

Telefony: 231-66, 2444S6 i  251-94 

Towary: K ctanjr.lna

Cukry I Czukoladę

Ś l e d z i e  n a  b e c z k i  any ai odia
Mydła I dodatki do prania 

Pasty do obuwia I szuwaks 
Smary I olojo.

Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

w«wi
u sm t B U s s s a ,

l a t a r n i e :
projekcyjne do przezroczy z oświetleniem karbldowem lub elekłrycz- 

nem , przezrocza do odczytów

99„ P O M O C ’ S Z K O L N A
Sp. z ogr. odp.

W arszawa, ul. Nowogrodzką 19, te l. 202-29.
Stow, robotniczym, zw. zawód, i kooperatywom znaczne ustępstwo

f i k r i c i a  d a m s k i e

ffcfa **m!entć pokój z oddziel­
i l i !  ną kuchnię i wszelkiemi 
wygodagii, światłem elektrycznem 
—na dwa pokoje z kuchnię, róż­
nicę dopłacę. Pnem ysiow a 13— 
31.

najnowsze modele wiosenne 25% 
tantej *  pracownL Marszałkow­
ska 58, front 2-gie piętro m. 6.

Graybowska 18, teL 120-21.K n p n o - S p r z e d a ź
mebli. <pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. M a r ­
s z a ł k o w s k a  (34-3. .Ekono- 

mja*. Tel: >138-37.

tfnnmn z?by sztuczne. uży»*n* 
ttUPMlJ płacę do 100 marek ząb. 
Krucza 42—10. Uwagat Mieszka­
nia 10.ANALIZY TaTyiSr

od 1—3 pp. kału, plwocin i L d.

& & E S U . I - I  l l .  L PW S
b. a sy s t p a y  szpitalu Virchova.

2118 n r u

« .  - i . . . , ,  m andolinie, skrayp*
U  8113128, cach lekcje g ry  za-
onrlni(>7.nj. Niftnftła 10- " 1"

m i i  B i i J i
m ą s k  c a  i o fc ry o  d a m s k ic h
z własnych i powierzonych towa­
rów za gotówkę oraz na raty. 

H e r t z ,  b m a e s a  1 m .  2  i*.

m i n i .  J S T f e  S r inoże U ileite. NajtaQ*®-i.7 Po­
dwórzu. Jerozolim**® Ą\"
, ,  1|CJ... uw ety, księgi bucUalte-

W i t t  ? J n e .  ko p ja lK  obcinki 
kupuie. Chmielna 47 A , .f i s  I . P C 7 r 7 i i ń s b ji / r *  u K o o L o y l l S A I  

M a r s z a ł k o w s k a  142, 
t o l e f .  127-23.

B. o rdynator klip . sap. św. Ł a­
za rza . Ohoroby w ener., skury  i 
moczo-ptciowe. P rzy jm u je  do 12 

ran o  i od 5 do 8 w iecz.

k łrrmuu holenderskie na ocie-
4  KTOWi leniu do sprze­
dania. Wiadomość: Hoża 0 4 -2 ,lllB IlU  i T f f i R T .
niy dla W M ałopolsce. Reflektan- 
c» tvlko pierwszorzędni złożę o- 
ferty pod -Mydlarz" biuro ogło­
szeń Pietraszka. Marszałkowski; 
llb .

U r. Jeln icJci
C h o ro b y  s k ó r n a  i w e n e r y ­
c z n e  i o - i  ł  5—7. B anie 1—2. 
n o w o g r o d z k a  2 2 . Teief. 70-43.

jiuMPifliłał Pr ł€ d i* i4teczneł błu-jtfyilfZSuil zki Od 3u j mk., suk- 
nie od 1.8^', płaszcze ou 2ow)
kostjumy od z5UQ poleca Br. Un- 
klewlcz Hoża 54, tel. 121-71.! wtuitm OKUtfiiL i

u uwali ssr
kolczyki, zegarki. Ceny nizkie. 
Przyjmuję reperację tanio, dobrze 
Znany zegarm istrz Gutmacher, 
Sm ocza 21—23.

7fiH!linni kart<! l°warowę koo- /J i l lM U l peraiywy Robotniczej 
rtr. 2703 Zofji Mowak.

/fllttf sztuczne rozmaite kupuje 
ł>ęUJ płacę dobrze. Graniczna 
6. m. 3. bSot)
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